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Krytym sztychem...
Kraków , 10 sierpnia,

(w) Od miesięcy waży się los Gór­
n i c  Śląska. W  tej chwili gra o tę 
drogą Izieluicę piastowską dobiega do 
mety. Areopag zebrał się; już lada mo- 
kuent ma wydać ostateczną decyzyę. 
W tak., j sytuac i każde słowo polskie 
c?y o.Polsce, ma niepoślednie znacze­
nie. Dziś wydrukowaue w piśmie pol- 
skiem czy, co gorzej, w piśmie zagra 
nicznem (oczywista za pośrednictwem 
„lyczli ac)“ informacyi z kraju), jutro 
Jostaje się ono na stół obrad sędziów 
najwyższych i rzucane jest przez nich 
ba szalę.

W  sprawie G. Śląska na szalę mu­
szą z naszej strony padnć argumenty 
ważkie i przekonywujące: przekonywu­
jące o nasze, sile wewnętrznej, o zdol­
nościach organizacyjnych i gospodar­
czych. o panowaniu w Polsce porząd­
ku i poczucia prawa. Trzeba mieć du­
ży Zasób jak najlepszych argumentów, 
by nimi módz obalać zarzuty, dobyte 
z arsenału angielskiej „krytyki" i nie 
mfeckich oszczerstw. Trzeba mięć na 
oDrorę Polski opinię o niej możliwie 
najlepszą.

Jakże utrudnione będzie np. zadanie 
Prianaa, gdy jego obronie Polski, jako 
siły twórczej i zdolnej do praworząd­
nego źyc.a, przeciwstawi któryś z na­
szych „przyjaciół" angielskich opinię, 
jaką ku przerażeniu swemu wyczytaliś­
my w paryskiem „Echu de Paris", za­
mieszczona d. 25 łipca, więc już w prze­
dedniu obecnej konferencyi. C ó;. od 
powie na następujący ustęp o współ­
czesnej PoLce9 „Polska z drugiej stro­
ny jest w przededniu wyborów, które  
im jesieni „uprzątną** zapewne 
rządy Piłsudskiego, by na ich 
m iejsce w prow adzićnądporza ti­
ku. złożony z narodowych de­
mokratów i właścicieli chłopskich (?) 
dążący do ustaleń a waluty, skonsoli­
dowania sil moralnych, do rozbrojenia 
i oddania się sprawom pokojowym".

Wszak ta druzgocąca opinia, to opi 
nia o najwyższym zwierzchniku Polski, 
którego niedawno tak gościnnie podej­
mowała Francya, jako wcielenie maje­
statu odrodzonego państwa, jako naj­
wyższy wyraz twórczych sil narodu?

Trudno jednak; Francuzowi, jak ka­
żdemu obcokrajowcowi, wolno o Pol­
sce pisać, co mu się podoba. Skanda­
lem est nie fakt ukazania się artykułu, 
ale jego źródło.

Z czyjej to bowiem inspiracyt wyszła 
ta „opinia" i cui bono była Łamfesz- 
czona? Tl Smaczy to zarówno charakte­
rystyczna gloryfikacya narodowych de- 
mokiatow, jak wrestcie osoba auto,-a 
artykule. Jest zaś mm nie kto inny, 
jak p. B< l-nefon, znany ze swej „infor­
macyjnej działalności z czasu iawazyi 
bolszewickiej w Warszawie, skąd do 
Paryża nac syłeł wrogie dla Piłsudskie­
go i obozow luuowych artykuły i de­
pesze unosił się a . ,  nad zasługami 
i cnotam narodowej demokracyi.

Również sam artykuł, w którym znaj­
duje się inkryminowany ustęp, zatytu­
łowany „Czego chce Korfanty", wska­

zuje przejrzyście na inteneye autora, 
względnie usłużnego inspiratora. Oczy­
wista jednak nie zgw '-.smy się w tvm 
wypadku z opinią warszawskiego „Ro- 
botnikatt, przypisu aeego genezę arty­
kułu wprost posłowi Korfantemu, wzglę­
dnie komuś z jego utoczenia. Cała 
działalność posła Korfantego z ostatnich 
mies'ęry, na cechowana wysokim patryo- 
tyzmem i ofiarnością, tak znacznie 
wzniosła się ponad poziom poprzedniej, 
partyjnej jego roboty, że ani na chwilę 
przypuścić nie chcemy, by mial on co­
kolwiek wspólnego z zbrodniczą robo­
tą oszczerców Jeśliby zai. to uczynił 
ktoś z iego otoczenia, czy ter raczej 
ktoś z jegck dtwnych paryskich przyja­
ciół politycznych, to wyrządził mu pra­
wdziwie niedźwiedzią, przysługę, Pol­

sce zaś przyniósł dotkliwą szkodę, da­
jąc nową b.-oń w ręce naszych Jawnych 
i niejawnych wrogów w chwili, gdy 
cały wysiłek narodowy musi być skie­
rowany dla obrony Górnego Śląska. 
Zamiast zgodnie składać dowudy pra­
worządności Polski,'jej sprawności eko­
nomicznej i politycznej, zdolności za 
rządzania Górnym Śląskiem, „Uspokaja" 
się konlicye zapewnieniem, że „rządy 
Piłsudskiego będą uprzątnięte", a w ich 
miejsce zapamiie niepodzielnie — na­
rodowa demokracya.

Doprtwdv brak słów na określenie 
tego sposobu „umacniania" powagi 
państwa. Niech Lam fakt mówi za 
siebie!

W 'świetle zaś tej rozkładowej ro­
boty, w której interes partyi święci 
tryumf nad interesem państwa, nabiera 
także Szczególnego znaczenia akcva 
endeckich działaczy w Wiekopolsce, 
urządzających ostatnio wiece i zgroma­
dzenia, na których (iak informuie „Prze­

gląd Poranny") przeprowadza się se
paratystyczne,uchwały z żądaniem oso­
bnego sejmu dzielrticowego, osobnego 
namiestnika, autonomii administracyjnej 
i wojskowej (czy z gen. Dowbor Mu- 
śnick-m na cze'e?), odrębne? nawet 
waluty prywatnej czy dzielnicowej.

Walka przeciw państwu toczy się i na 
froncie wewnętrznym...

Czy taktyka oszczercza i rokoszowa 
odałfnie zamierzune cele ?

, Społeczeństwo uczy się myśleć co- 
Vaz bai dziej kategoryami państwowe- 
mi, coraz lepiej rożumie na jak nie­
powetowaną szkodą naraża Rzolita war- 
cholstwo „iedyn;e naroaowycn" dzia­
łaczy. O-trze intrygi przeciw Polsce 
współczesnej i jej kierownikom zwró­
cić się r ioie i zwróci się przeciw sa­
mym imi.ygantom.

Oczyszczenie naszego życia publi­
cznego nastąpi; cena jaką państw o  
za to zapłaci jest jednak zbyt wysoka.

Zwrot w sprawie górnośląskiej.
Lloyd George ustąpił ze stanowisKa niepodzielności 

^  urom isu „poprawiona**
również które linie koie:owe są n?e- 
zbędn-e potrzebne ao gospodarczego 
rozwoju tych okolic, Na podstawie noiffirtw

Londyn. (PAT). Wedle n»dv hodna. 
cych wiadomości angielsKa zasada 
niepodzielności bKręgu przemysło­
wego została w poufnej rozmowie 
Lloyda George z Bri >ndem porzu­
cona, a podział tizrany za Konie­
czny.

P a r y ż . (Fel. wb) Od wczora> stało 
się pewnem, że Rada Najwyższa nie 
rozejdzie się bez nieuregulowania kwe- 
styi Górnego Śląska. Drogę do poro 
zumienia jyż znaleziono, a iej główną 
podstawą jest to, że Anglia odstą­
piła od zasady niepodzielności 
c  kręgu przemysłowego. Francya 
natomiast przystała na stanowisko An­
glii, Dolegające na tem, że miejskie 
środowiska tego oaręgu, które  
się oświadczyły za Niemcami, 
m ają być przyłączone do Nie­
m iec i że części łączącego |e 
obszaru, mimo większości polskiej 
u.uszą być połączone z tymi środowi­
skami. Wypracowane szczegółowe te­
go planu powierzono rzeczoznawcom, 
którzy mają swój elaborat jeszcze dzi­
siaj ukończyć. W yaik tych orać  
będzie prawdopodobnie pokrywał sic 
z malemi zmiano mi nn korzyść 
N iem ców  z linią S fo rz y .

P ary ż. iTel. wU W  now ych in- 
StruK cyach, jakie Rada najwyższa u- 
dzieliła rzeczoznawcom, niema już me­
wy o niepodzielności okręgu przemy 
słowego górnośląskiego. Po r a z  riierts - 
szy polecona rzeczoznaw com  zba­
dać, w  ja tti sposób mS^ł^y n a stą ­
pić podział tego o&ręgu bez szKody 
dla życia  gospodarczego. Uważają
to za ustępstwo ze strony Anglii. Rze­
czoznawcy mają się nad tem zastano­
wić, które gminy górnośląskie nie mo­
gą być odłączone od centrum ze wzglę­
dów gospodarczych i naudlowych, jak

—  tioncssyc Francyi. —  Wynikiem item-
linia Sio?zy?

wych instrukcyi rozpoczęli rzeczoznawcy 
ponownie wczoraj swoje obrady,

..Francya cucę ugody, 
lecz nie chce skrzywdzić Pc]ski“

*Vćórszawa, (Teł. Li.) Z Paryża te­
lefonuje!: Biand oświadczył dziennika­
rzom, sprawa Górnego ^lą?4a 
znajduje się n? dobrej drodze do
Bgody. Premier francuski nie sądzi, 
aoy rozstrzygniecie mogło być odsu­
nięte lub odesłane gdzieindziej. Richle 
rozwiązanie konfliktu leży w interes1 z 
zarówno Po’ski jak i Niemiec va zwła­
szcza Francyi. Jeżeli nie stanic sie na 
terenie wyłącznie politycznym, to do- 
chcdzi się do wniosku, że podzmt te­
renów przemysłowych jezt możliiyy. 
F r a n c y a  szuka możności ugody i pra­
gnie Uniknąć konsekwencyi tragicznych, 
lecz n ie  p o z w o li, a b y  n a r o d o w e  
in te r e s a  P o ls k i  r o s t a H  n ą ru sz n -

ne. Jeżeli rozstrzygnięcie bęriz e bliz- 
kie sprawiedliwości i jeżeli będzie za­
decydowane jednomyślnie, —  kończy 
Brinnd — wówczas wysyłanie dalsze 
posiłków na Siąsk stanie się zbyteczne. 
Ma pytań e jednego z dziennikarzy w 

■ sprawie ! ongiądu L lo y d a  G e o r ^ e a  
nr niepodzielność zagłębia p rz e ­
m y s ło w e g o , Briand oświadczył, że to 
zapatrywanie zostało porzucone 
i że rzeczoznawcy otrzymali po- 
ia c e m e  w y ty c z e n ia  linlł grani- 
cz se s  dzielącej trójkąt yrzeray- 
słowy. Istnieje podstawa do przypu­
szczeń. że nn.a ta będzie zblLona do 
linii hr. Sforzy.

Przypuszczalna Jmia graniczna.
Paryż. (Tel. wł.) ,,Temps<l przypuszcza 

że zustnło osiągnięte porozumienie, na 
mocy którego gTitnica polsko- niemie­
cka na Gómynt 'Śląsku będzie b‘egła od 
Odry uo Raciborza, na wstSiód od Uja­
zdu 1 Wielkich Strzelec, w ten sposób, że 
L u t Jeniec przypadnie Polsce. Obszar pol­
ski posiadałby w tyra wypadku D0*1 prc. 
głosów polskich i aq‘9  nrc, głosów nie­
mieckich. Większość polska stanowi tam  
23319 głosów,

P a r y ż .  (PAT) ^g. Hayasa donosi: 
W sprawie wtorkowego posiedzenia 
Rady najwyższej nisze „ExceIsior“, że 
t r ó j k ą t  p rz e m y s ło w y  b ę d z ie  nc 
dzielony prawdopodobnie we-

tiłu g  linii o o ć i c g r f ę i e j  z u ó ln o c -  
.i .e g o  w sch o d u  na )Q<ndniowy  
ż a ih ó ti . Ta liuia— pisze „Excelsior—  
bviaby najlepszą drogą do ©minięcia 
trudności w kwesty* górnośląskiego 
centrum i byłaby też 'z-tego powodu 
koizystna, ponieważ wykluczałaby kwe- 
śtyę wysiania posiikó',-.

PsItka olripR prawia połCi,̂
oki^ji! pM jfsiwe^d.

Paryż. (PAT. Hayas). O ronferen- 
c ,i  v/-.-zorajszei p:sre Peitinax w „Echo 
de Pens*; że zasadnicze porozumie 
nie w oprawie podziału oHręgu 
przemysłowego na Górnym SląsKu
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doszło do sKutKu na obiedzie. wy­
danym  na cześć Lloyda George a 
Ten ostatni wyraził gotowość nie 
npieiania się więcej przy niepo­
dzielności oSręgu przemysłowego. 
Dniej otnówionu, abv rzeczoznaw cy w 
łonie okręgu przem ysłow ego rrz v  roz­
graniczaniu uwzględnili '' 'w p s ^ e  go­
spodarcze i autonom iczne. Dzisiaj (śro  
da) około godziny 9 tej rzeczoznaw cy  
ukończyli swoje p race  tak, że R ada  
na:wvźbZa będzie m ogła zrobić w ybór 
między rozm aiłem ! liniami granicznym i 
Jeżeli me gpi ta żadne zm; anv. otrzv-
mra Niemcy 55 proc. do 60 proc. 
spornego terytcryum, zaś reszta przy­
padnie Poisce.

Piasa t a u s K a  o nowej Sutiaeyi,
P a r y l  (PAT) Ag. Havasa donosi: 

Prasa francuska zaimuje stanowisko op ­
tymistyczne w skrawie wczoraiszei kon-

ferencyi. 5ądzi ona, że żądanie od ko 
irnsyi rzeczoznawców formułki podzrału 
terytoryum przemysłowego oznacza 
zwrot na lepsze. „M*tinu widzi w tern 
dowód, że ani Lloyd George, ani Briand 
nie zamicrzEiiązniszczyć koal!cy i. D z ie n ­
niki p rz y p u s z c z a ją , że linia de 
■•i ark c y j a s  z b liż a ć  s ię  b ę d z ie  
p iaw io p o d ,L a ;e do projektów  
k r . Sforzy. Większość dzienników 
wyraża zdanie, że rzeczoznawcy wobec 
uiawnionei ze wszystkich stron dobrej 
woń dsńsiaj po południu ukończą swo e 
prace i już dzhiaj po południu Rada 
najwyższa rozpatrzy decyzyę w spiawie 
wniosku koóco wego Pertinax przyzna­
je w „Echo de Parisu, źe porozumienie 
:est na dobrei drodze, jfcst jednak 
mniej pesymistycznie usposobionym, 
bo w odstąpieniu od stanowiska nie­
podzielności terytoryum pzzemysłowego 
francuska teza ucierpiała więcej, aniżeli 
angielska.

Wielka mowa Brianda
w obronie Polski

Szczegóły posiedzenia wtorHowego.
a

Paryż. (PAT Woif). Na wtorko- 
wem posiedzeniu Rady najwyższe; 
Briand przedstawił stanowi ko Fran- 
cyi. Zaznaczył on, że polityka francu­
ska nie dąży do tego, aby rannego 
sa polu bitwy dobić z łaski. Po o- 
statniej woinie są zwycięscy i zwycię­
żeni, a traktat wersalski stwierdził, że 
zwyciężeni byli winnym wybuchu woj­
ny. Francya życzy sobie podobnie iak 
i alianci, aby zwyciężeni mieli znośny 
los, ale nie można żadać dla nich u- 
przywilejowania. AHaiK' postanowili 
wskrzeszenie Polski i mają o b o -  
w iątek zabezpieczenia jei zdolno­
ści do Życia. Kwestya granic Polski 
wy cnifa się zaraz. PK6Z plCrWSZc)
cSeeyzye p rzy d an ia  G S'asKa Pol­
sce, wywołano żywe nodzieie i pre 
sympcye Możnaby przyt' czvć dzieła 
samych Niemców, wykazująca pol­
skie praw a do <5. Siąska. Mówca 
wskazuje na artykuł „Sch e?;ien“w XIV 
wydaniu leksykonu Brockhausa. Na 
poparcie praw polskich do Siąska 
wskaż i e Briand na notę z dnia 2.5 
maia 1919.

.Briand przypomina dalej, że gdy przy 
pierwszych decvzyach w Paryżu o lo­
sie Górnego Śląska wyłoniła się kwe 
stya granic, członkow-c konferencyi 
stanęli na stanowisku granic etnogra­
ficznych. Wówczas na mocy jedno­
myślne! uchwały konferencyi przyzna­
no Poisce Górny Śląsk. Potem nastą­
pił plebiscyt na terenie górnośląskim. 
Obecnie cały .w :at jest w tem zgo­
dny że głos robotnika iest równo 
znaczny z głosem rolnika Pewne wąt­
pliwości nasuwają się co do głosów 
emigrantów. Sto ąc na stanowisku et 
nugrafi :invm trzeba przyznać, że gło­
sy emigrantów me znaczą ty.e, co 
g osy miejscowych mieszkańców, gdyż 
emigranci n>Ieszka‘ąć poza kraieru, 
mniej są iego losem zainteresowani. 
Nr ‘ 00.000 emigrantów, glosowało 
1*30.000 za Niemcami. Jeżeli bada się 
ogólny wynik głosów, to wynika z 
n ego, że Niemcy mają większość na 
n  chodnim terenie, a Polacy na wscbo- 
dr m. Z punktu wid enia geogiafi- 
c.-nego taki rozdział iest ńiodiwy. Z 
punktu widzenia ekonomicznego oka­
zało się, że w części polskiej terenu 
spornego w różnych centrach znajdu­
ją się Nic racy. Gru jując ich siwotzo- 
no . tróikąt p«zemvsłn.wy, który jest 
sztucznym ■ tworem, jeżeli chce. się 
tworzyć całość ekonomiczną terenu, to 
z punktu widzenia ptzemysiowego jest 
ty ko ledna taka cało-'ć, to est całe 
zagł-bie nrźemys-owe. T=alri większość'
30.0C*9 ,losów  oswiadczyłS Sie za 
PoLką.

W  końcu Briand wywodził: Projekt 
Anglii oddaje 70%  polskich głosów 
Niemcom, podczas gdy 11%  niemie­
ckich Polsce, L !oyd George podniósł 
dzisiaj przedpołudniem, że aby utrzy­
mać przy życiu tak zwany prze«tysło 
wv trójkąt, koniecznem jest przyłączyć 
do środowisk przemysłowych gminy 
wiejskie, jeżeli to się słanie, pozosta- 
ni i, trójkąt niczem więcej, jak enklawą 
polskiej masy. Jeżeliby nie mogło 
przy;ść do porozumienia, byłoby to 
nieobliczalnem. Rząd francuski 2daje 
sobie dokładnie z 'ego sprawę i zba­
dał t» kwestye. Rząd franctisłti jest 
przekonany, że jednomyślność i do­
bra wola sprzymierzeńców dopro­
wadza do tego, że znajdzie się roz­
wiązanie sprawy górnośląslliej, 
które odpowiadać będzie postano­
wieniom traktatu sokojowego ja- 
Hoteż i wynikom plebiscytu.

Po mowie B rn a ia .
Następ nie przemawiał włoski premier 

Bonom!, który traktował problem 
z punktu jurystyeznego i oświadczył, 
źe francuska i angielska teza nie dadzą 
się pogodzić i wystąpił za obopóinem 
porozumieniem się.

Japoński zastępca wypowiedział się 
w tym samym duchu i oświadczył, że 
konieczne jest porozumienie, aby utrzy­
mać jedność koalicy*.

Zastępca Stanów Zjednoczonych nie 
wziął wcale udziału w dvskusyi.

Po odbyciu pos dzenia przystąpili 
zastępcy aliantów do obrad nad kwe- 
styą wschodnią, a mianowicie co do 
położeń a strategicznego obu państw 
prowadzących woinę.

0st/y ton wtorkowej mowy 
Lloyd Georgre4a.

Dalsze szczegóły.
Londyn. AT). Reuter donosi z Pa­

ryża. Na wtorkowem posiedzeniuR. najw. 
oświadczył Lloyd George, ze Anglia 
nigdy nie poprze takiego rozwiązama, 
któreby miało ten skutek, że ludność 
niemiecka byłaby z Niemiec „wyma­
newrowana". Mówca pragnie, by ro­
związanie problemu nastąpiło. Wielka 
Btfytą ia będzie zawsze stała po stro­
nie Francyi, gdyby ta była zaatako 
wana. Natomiast imperyum brytyjskie 
nie da się wciągnąć w sprawy, które 
wytworzyłyby się skutkiem użvr a prze­
wagi dla ucisku alb > skutkiem nad- 

j użycia praw przez jednego z aliantów.

im  H i  zffnfnfl m e u t i .
Paryż. (PAT). W relacyi komisarzy 

opc !skich, sprawozdanie komisarza de 
Marinisa jest najbardziej sprzeczne z te­
zą francuską. Po sprawozdaniu komi­
sarzy nastąpiła mowa Lloyda George’a,

■

której ton wywołał wrażenie możliwo­
ści zerwania, Sytuacyę uratował 
Briand, proponując ponowne przeka- 
zan.e sprawy komisyi rzeczoznawców. 
Według pogłosek odpowiedz. Brianda, 
stanowcza, ale w tonie pojednawczym, 
zrobiła dobre wrażenie, szczególnie na 
Amerykanach. W  mewie Benomiego 
znać tendencyę popierania stanowiska 
angielskiego. Stara się on odegrać rolę 
pośrednika.

Każdy Czytelnik „Gońca 
KraKowsKitgo" może zostać 

milionerem.
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Ofenzpa faisżercy banknotów na Pcisko.
Falsyfikaty nadchodzą z Rosyi.

W a r s z a w a . (Tel. M.) Władze po­
licyjne aresztowały osobnika, przyby­
łego z Kijowa, u którego znaleziono 
m n ó s tw o  f a łs z y w y c h  o -  iim o tó w  
ty s ią c m a r k o w y c L . Numer seryi na 
jednym banknocie sięgał wysokiej cy­

fry 7 milioaów, na drugim cyfry 13 
milionów. Swiaaczy to najlepiej o ilo­
ści banknotów fałszywych, jaka od 
strony granicy wschodniej zostaia rzu­
cona na rynek polski.

Zjazd przedstawicieli Wileńszczyzuy
Wilno. (E E) Dnia 9. 8. odbyło się 

pierwsze posiedzenie delagatów Wy­
działów Wykonawczych aejmików i ma­
gistratów. Wobec nieobecności gen 
Żeligowskiego rozpatrywano wyłącznie 
sprawy .gospodarcze. Sprawv polity­
czne weidą na porządek dzienny obrad 
po powrocie gen. Żeligowskiego do 
Wilna.

Stanowisko Litwinów wileńsk 4. ,»
W iliao. (E  E.) Prezes Tymczaso­

wego Komitetu Litewskiego naiwyższej

IitewsKiej organizacyi politycznej, p 
Michał Birzysko oświadczy? przedstawi­
li ełowi Agencyi tęlegralicznej East 
£xpress, ze zdaniem Litwinów wileń­
skich, sprawa Wileńszczyzny jest we­
wnętrzną kwesty? Litwy. Wypowiedze­
nie się ludności W.leńszczyzny c c  do 
swych losów powinno nastąpić tylko 
wspólnie z resztą Litwy. Litwa Ko 
wieńsica nie uznu uchwał sejmików po­
wiatowych rad miejskich. F. Birzysko 
sądzi, że Gelwanauskas nie odrzuca mo- 
żl wości podjęcia nowy* h ronowań 
polsko-litewskich.

Iii tras iłHimj Mi iflin
Warszawa. (Tel. wł.) Rada komi­

sarzy 1 idowych w Moskwie odbyła po­
siedzenie, celem omówienia warunków, 
na których może być przyjęta pomoc 
zagranicy, i zwraca się przeciw kon­
troli przy dostarczaniu aprowizacyi. 
Trocki zaznaczył, że na kontrolę cu­
dzoziemską patrzy naród rosyjski jako 
na dowód niedołęstwa rządu sowiec­
kiego. Wytworzy się wskutek tego do­
datnie tło dla wystącreń przeciw rzą­
dowi sowieckiemu. Wywod/i dalej, źe 
do Rosyi w,oierają się jako agenci 
kontrolni członkowie rosyjskich orga- 
mzacvi konirewolucvjnvch.
o pomoc  o l a  g ł o d u ją c e j  r o s y i

Ryga. 10 bm. PAT. Przedstawiciel a-

merykajiek! ego Czerwonego Krzyż, i ło­
tewskiego ministeryum sprajw zagranicz,- 
nycJ. porozumii 'li się w sprawi" transytu  
towarów dla głodnej ludności Rosyi z 
Ameryki przez Łctw ę,

R yga, 9  Dm. PA T Przybyła ta  z Mo­
skwy delpgacya komitetu ratunkowego 
dla głodnych z Gorkim i przedstawicie­
lem związków zawodowych Cyperowi- 
czedi.

Lenin nie jedzie zagranicę.
V /a r s z a w a  (Teief. M.) Poselstwo 

sowieckie oświadczyło, że wszystkie 
wiadomości o rzekomej podróży Leni­
na zagranicę są bezpodstawne. Lenin 
zunełnie nie nosi się z tyra zamiarem

Z OSTATNIEJ CHWILI

Tajemnicza rezolucja o
Paryż, 10 bm. PAT. (Hayas). Rada 

Najwyższa przyjęła rezNucyę, która , 

stwierdza, że dopuszczając w zasadzie 

możliwość zaofiarowanego nośrednictwa 

w sprawie górnośląskiej, rządy państw ! 

sprzymierzonych uważają, iż nie nade­

szła jeszcle chwila, aby takie pośredr’ 

ętwo mogło dać odpowiednie rezultaty,

próbach aośfsiiaictwa.
Posiedzenie środowe Rad;

Ncjwyższej.
Berlin. (E . E ) . Ruda Najwyższa na 

swojem posiedzeniu w środę rano dysku­
tował* r.ad nowym projektem podziału 
Gór. Śląska wypracowanym przez komi- 
syę rzeczoznawców. Z Paryża donoszą o 
optymistycznym nastroju, spowodowa- 
nem głównie zmianą stanowiska L . Geor- 
ge‘a —  wi sprawie niepodzielności ukzęgu 
przem^ słowego.
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ZWIERCIADŁO POI STYCZNE

Bałtycki sukces.
KraKów, 10 sierpnia.

Na wieść o wyniku konfercncyi hel- 
sinjgsforskiej. która doprowadziła do 
zacieśnienia węzłów miedzy Polska, a 
państwami bałtyckiemi —  stwierdzi ■ 
liśłuy, że wyoik tej konferency; jest 
znacznym sukcesem Rzeczypospolitej, 
a zarazem nowym dowodem talentu 
wicem. Dąbskiego.

Obecnie zajmuje się wynikami narad 
helsing-sforskich „Kuryer Lwowski", 
oświetlając sprawę w sposób nader 
interesujący:

„Obrady, które od 55 do 29 lipca 
toczyły się w stolicy Finlandyi — pisze 
cytowany oi£an — były poważnym su­
kcesem dyplomacyi polskiej, reprezen­
towanej przez podsekretarza stanu Jana 
Dębskiego. Już : am skład konferencyi, 
obecność wszystkich państw bałtyckich 
mimo neobecności I.itwv, był dużem 
wyjaśnieniem sytuacyi, było bow'em 
rzeczą jasną, że skład taki byłby zu­
pełnie niemożliwy, gdyay między Litwą 
a Łotwą i Estonią istni 1 specyalny 
związek. Przebiegi postanowienia zjazdu 
dają podstawę do kategorycznego twier- 
azenia, że niema żadnego zwązku 
państw nadbałtyckich bez Polski, że 
prze "wnie, stosunki nasze zacieśnimy 
się znacznie i Polska wraca do tego 
stanowiska nad Bałtykiem, które odpo­
wiada jej tradycyom dziejowym i sile. 
Uchwały zjazdu kulminują się w pun­
kcie, który postauawir odbywać je pe- 
ryoaycznie, a na miejsce następnego 
zjazdu wybiera Warszawę, podkreślając 
ro ę Po'ski w zarysowującem się poro­
zumieniu. Są więc uchwały helsingfor- 
skie sukcesem dyplomatycznym p. Jana 
Dąnsk ‘go, a porażką planów związku 
bałtyckiego ber Polski, planów, któ­
rych realizacya zdawała sie już być 
bliska.

Zjazd helsingforski wywołał zaniepo­
kojenie zarówno prasy niemieckiej, jak 
i rosyjskiej, O le to pierwsze jest zu­
pełnie zrozumiałe, o tyle dziwić może 
nieco drugie. Ze Niemcy, które ujarz­
miwszy ekonomicznie i politycznie Li­
twę, uczyniły z niej narzędzie antypol­
skiej polityki nad Bałtykiem, mają z 
racy zjazdu helsingforskiego powód do 
niezadowolenia, jest to jasne i zrozu­
miałe.

Nieusprawiedliwionem wydaje .iam 
się natomiast zaniepokojenie prasy r o .

syfśkief, która w oolity^e polskiej nad 
Bałtykiem dopatruje sie agresywnych 
p'anów wobec Rosyi, dalszego ciągu 
„polityki p. Piłsudskiego", pod którym 
to terminem rozumie się w prasie so­
wietów wszelką politykę interwencyjną. 
Trudno zaiste w przebiegu i uchwa­
łach ziazdu bałtyckiego dopatrzyć s’ę 
wojowniczych zamysłów, przeciwnie, 
podkieśliły one nawskróś pokojowy 
charakter zbliżenia, jakie zarysowało 
sie pomiędzy uczestniczącemi państwa­
mi. Z polskiej strony juź sam fakt o- 
becnośc? w Helsingforsie twórcy po­

koju ryskiego był podkreśleniem bra­
ku wszelkich «gtesvwnvch Zamiarów 
wobec Rosyi. Nie bvło wiec tu •powo- 
du do zaniepokojenia. Czyżby w ęc 
prasa rosyjska była niezadowolona z 
tego, zh państwa bałtyckie w związku 
że sobą i oparciu o Polskę zyskują, 
mocną gwaranćyę niepodległego bytu? 
Byłoby t o  zrozumiałe w  prasie nacyo- 
nalistvcżoei, lecz w prasie sowieckie.} 
jest chyba dalszym dowodem ewolucyi, 
jakżeż iuż dalekiej od pryncypalnych 
założeń!

C o  s ł y c h a ć  w ś r ó d  P o l a k ó w  
za Oceanem?

(Od naszego 
Warszawa, 9 sierpnia.

Przed paru dniami powrócił do sto­
licy po dłuższym pobycie w Ameryce 
jeden ze znanych naszych pu!itvków, 
a wrażenia, iakie przywiózł z za Ocea­
nu bynajmniej nie są bardzo różowe 
i wesołe. Wedle opowiadań naszego 
informatora źie się dzieje wśród Polo­
nii ameryKańskiej. Na terenie naszego 
wychodźtwa szerzą się walki wewnę­
trzne, które w ostatnich czasach przy­
bierają wprost zastraszające rozmiary. 
Walki te wywołują nie przebierający 
w środkach przedewszystkiem stronnicy 
p. Dmowskiego, Strońskiego i Duba- 
nowicza. Wierni swym endeckim zasa­
dom podrywają om dla interesów par­
tyjnych autorytet państwa, prowadzą 
agitacye przeciwko Naczelnikowi Pil-

korespordenta).
sudskiemu i rządowi prez. Wiios.

Polonm amerykańska czuje się temi 
walkami ogromn;e wyczerpana, a przy­
kry stan jej powiększa z dnia na dz;eó 
poważny kryzys ekonutniczny. Kryzys 
ten przyczynia się do wielkiej nędzy, 
która dotychczas prawie że nie była 
znaną. Coraz to więcej żebraków po­
jawia się na ulicach miast. Duża ilość 
rozmaitych agentów działających na. te- 

. -enie amerykańskim ogromnie podzr 
wała repu tacy ę przybyszów z ojczyzny 
tak, żę teraz większa część społeczeń­
stwa odnosi się do nich z wielką re­
zerwą.

Masy emigrantów włościan oczekuią 
jednak z zaiteresowmoiein przybyć a 
posłów ludowych.

Lwów 9 sierpnia 
Oferta partyi moskalofilskiej, wnie- 

sioue do obozu „trudowików", zosta­
ła nareszcie przez fSlatnich  urzędów- 
me przyięta, lecz pod tak ciężkimi i 
upokarzającymi warunkami, że przyiąć  
je może chyba ostatni bankrut poli­
tyczny. Ostatni numer „Ukr. W istni- 
ka“ w artykule wstępnym p. t. „Cha- 
tra sprawa", om aw iając poprzednią 
działalność oolityczną partyi moskalo­
filskiej, edmuwia je, wszelkiej myśli 
twórczej i nazywa ia dzkim n-wotwo-

rem, coś pośredniego między Ukraiń­
cami a Moskalami. Za znamienne ce­
chy tej partyi w dobie przedwojennej 
uważa „U. W ." inereye, nieprodukty- 
wność, ubóstwo duchowe.

Przyjmując obecną ofertę partyi mo* 
sWIotilskiej do utworzenia wspólnego 
frontu przeciw Polakom, weksel, na 
którym rodpisy żyrantów mogą być 
poważnie zalcwestyonowane, da.e im 
organ trudawi^ów następującą lek- 
cyę polityczną, którą raczej policzko­
wą nazwać można:

„Wielka Wojna światowa —  pisze 
on —  wybuch rewolucyi w Rosyi i 
i wszystkie późniejsze konsekweneya, 
m usiał* poruszyć rr.oskalofilstwo z 
martwego punktu. Negatywne stano­
wisko do Poiski musiało) zbliżyć ich

do obozu ukraińskiego, ł przejścia na 
Wschodzie musiały bodaj młodszych, 
energiczniejszych ludzi z pośród rao- 
skalofilów skłonić do zastanowienia 
się nad ocena swych dotychczasowych 
wartości.

Z obydwu obecnie istniejących ty­
godników moskalofilsk.ch poznać mo­
żna, że ci mlodzy energiczni i myślący 
ludre szukaią gruntu. Widzą oni sami 
ze dotychczasowe „kity" rnoskałofil- 
stwu należa do 'archiwum historyczne­
go. Gdv okażą się szczerzy i uczciwi, 
to zoaidą sie z nami razem w brater­
skich szeregacn szermierzy.' za lepsze 
jutro młode1, bujnej w siłv twórcze na­
rodowości. leżeli będa zacni, DÓidą 
śladami twórczych duchów, którzy iak- 
kolwiek stanowili chlubę nauk rosyj­
skie*. pod wpływem jednak wielkiego 
odrodzenia żywcem grzebanego naro­
du —  przeszli do obozu ukraińskiego, 
jak: fc izantolog Ernst, grafik Narout, 
artysta malarz biura szko, archeolog 
Pawłucki. ekonomistą 1 uhan'-Barar1ow- 
ski i w. i. My obecnie nie mamy po­
wodu przedłużać wO:ny z moskalofila- 
mi. Oni dla nas nie przedstawiają ża­
dnego niebezpieczeństwa. O stanowi­
sku Gidicyan do Moskali nie zadecy­
duje Galicya, lecz rozbudzone morze 
ukraińskie za Zbrućzem. Takie tvlict 
stanowisko :ny możemy akceptować. 
Do roli H rostratów odnośnie do Pol­
ski nie znizą się oni. O tetn jesteśmy 
przekonani. A czas i dalszy przebieg 
za ść dadzą im możność wybrania je­
dnej z dwóch możliwości. Albo z czer­
nie nie w pyle anachronicznych „świę­
tości", lub przejście do obozu ukraiń­
skiego"

Takich warunków kapdulacyi me 
spodziewał- się z pewnością młodzi o- 
% ęaci z partyi moskalofilskiej i lest 
bardzo wątpliwą rzeczą, czy taki układ 
zaakceptowany zostanie przez iei poi’* 
tycznie odpowiedzialne czynniki.

ZYG ZA K I,

„Jestem także Ormlan!nfiTn“.
Od chwili przyjazdu do Warszawy 

posia rządu sowieckiego Leona Kara- 
chana, łamią sobie głowy mieszkańcy 
stolicy nad rozwiązaniem problemu: 
jakiei też narodowości est ów dygni­
tarz sowiecki ?

Krazyly na ten temat rozmaite wie­
ść/: J r d a , wychodząc z zasady, że 
wzysfkp co bolszewickie, to „traci"
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SAX ROHMER.

Błękitny radża.
(tłom, 2 angielskiego ę 

Za tern uroczem zjawiwciem ukazał Bię 
Klaw otulony w swój plusajca z pel«rym{.. 
z obliczem pożółkłem i brodatem, które 
wieńczył brązowy cylinder staroświeckie 
go kroju i jak się zdawało, niemniej s ta ­
roświeckiego pochodzenia^ Poprze: gru­
be złoto oprawne azkrca przyjrzał sdę tak- 
sanehrowi.

—  Dwa szylingi i d>ziesięć pensów —  
ozwał się huczącym głodem, —  Twój 

taksomierz potrzebuje naprawy, mój 
przyjacielu. Widziałem Jak wyskakiwały 
c  uwa pensy za każdym razem, gdy do­
rożka podskakiwała na kracie od kana­
łu. J a  mam tedy płac ć za wszystkie kra­
ty  kanałowe od Wapping aż do Moorga- 
tfe Street, Proszę; oto trzy szylingi. Szy­
ling i cztery pensy dla Towarzyswa, a 
reszta^ tj. szyling i osiem pensów dla was.

Oii wrócił się uchylając kapelusza.
—  Dzień dobry, pank Searles, dzień 

dobry, panie Grjnsby! Oskarżę n iasto 
Londyn o półtora szylinga za kanały. 
Idźmy razem aż do tego dziedzińca, któ­
ry tam widzę, to panowie opowiecie mi 
co zaszło, zanim zobaczę tam tych, któ­
rzy oczywiście muszą być rozstrojeni swo 
jem nieszczęściem.

Poszliśmy dalej i niejedno spojrzenie 
schylonego nad aktami kancelisty pobie­

gło za otuloną w futra postacią parny  
•lzydy popod sklepienie bramy. W dzie­
d ziń ca  okułonym przez biura panowała 
cisza.

—  Ranek jest trochę chłodny —  zau- ■ 
ważył Moris K la w  ale mimo to  zatrzy­
majmy się chwilę i pogadajmy.

Grimsby opowiedział znane już wyda- 
izemie ubiegłego ranka, zwracając się zre 
s„tą do córki bardziej niż do ojca.

— Tak, tak —  mruknsi tamten po 
skońoz-onem opowiadaniu —  a te krzyki, 
ten wrzask o mordowaniu, cóż było tego 
powodem?

—  W  tem właśnie tajemnica —  odpo­
wiedział detektyw. —  Żałuję żem nie 
wybiegł odraz,u. Byłbym się dowiedział 
czegoś. Tak zaś nic prawie nie wiem. 
Kanceliści woźni itd którzy zbiegli się 
na miejsce wy padku, nie znaleźli niko- ' 
go, kt-oby mógł im cokolwiek o tem po­
wiedzieć.

 Tego, kto krzyczał nie było już* co?
— Zniknął, Sądzę oczywiście, ,że to 

był podstęp, chociaż co kto na, tem sko­
rzystał to tnid.no zgadnąć.

— Trudno zgadnąć? —  huczał Moris 
Klaw. —  Zdaje mi się, że pan masz lekką 
mgłę na umyśle, moj kochany panie.

Grimsby poczerwieniały
—  Naturalnie —  dodał prędko __  ro­

zumiem, że s'zło o to aby odwrócić uwar 
gę tych, którzy powinni byli pilnować 
dyamentu. Ale skoro i drzwi i okn„ było 
szczelnie zamknięte, to co to mogło po- 
módz do wydostania klejnotu z pokoju?

Moris Klaw w zamyśleniu skubał swój 
rzadki zarost.

—  Zobaczymy — mruknął —  idźmj 
na góre.

Weszliśmy ldo windy i podążyliśmy do 
biura firmy Anderson.

Komitet oczekiwał tam na tajemnicze­
go Morisa Klaw, ale nikt s ę  nie spodzie 
wał odwiedzin ładnej kobieiy_ Przygoto­
wani byli na to, aby wobec człowieka,

'kry z,dawał się być zawczasu powia 
domionym o zamierzeń em złodziejstwie, 
pu zybrać postawę nieco podejrzliwą. Z:.- , 
bawne było widzieć zmianę frontu gdy  
weszła Izys. Moris Klaw od razu pozna) 
k-to jest prezydent miasta,, a  kto właści­
ciel biura. Uchylił kapelusza

—  Dzień dobry, panie Anderson, dzień 
dobry, panie prezydencie Witńm panów 
wszystkich.

 Oto jest pan Moris Klaw — pospie­
szył oznajmić Grimsby —  i panna Klaw. 
To p. Searles.

P . Anderson sam przysunął krzesła. 
W szyscyśmy zasiedli. Po krótkiem mil­
czeniu Sir Michael Oayley odchrząknął.

—  Jesteśmy.._ hm.:: ogromnie wdzię­
czni panu, panie Klaw, l i  pan zechciał 
się trudzić tutaj Ale zważywszy li.-t 
nańsK1 do mnie...

Moris Klaw podniósł rękę. .
—  To bardzo proste —  rzekł. j
Czło ’ owie komitetu przyglądali mu

się, zd: -ieni i zaciekawieni. To jest mó­
wię o tych, których wzrok nie był pr/.v- ( 
kuty do panny lzydy.

— Mam bibliotekę, rozumiecie panowie, 
zawierającą wspomnienia o taldch wła­
śnie klejnotach historycznych. Żeby pan 
nów przekonać, że studyowałem ten  
przedmiot, powiem panom, że dyament,

wauy Błękitną Radżą znaleziony .został 
'dniu trzynastego kwietnia 168 0  roku w 
kopalniach Kollur i ukradziony tegoż 
samego ,diiia wieczorem.

—  Na jakim autorytecie opierasz pan
twierdzenie o dacie tak dokładnej  zar
pytał z Zajęciem Anderfeon. —  I to twiar 
dzenie że dyament. ukradziono od razu te- \ 
go samego dnia, w którym • został -Jiale- 
ziony?

—  Ńa faktach, panie —  odpowiedział 
krótko Moris Kl?w_ —  Mogę panu na- » 
wet więcej powiedzieć. Dyament jest to 
kamień urodzeń na miesiąc kwiecień, a 
ten dyament sam się narodził po-d datą  
trzynastego tego miesiąca. Dla zilustro­
wania tego, jak dzieje jego splatają się 
wciąż z miekąc-em kwietniem, powiem 
panom tylko ó pięknej i nieszczęśliwej 
Maryi de Lamballe. Wspaniały ten bry­
lant ofiarowano jej ■ dnia dziewiątego 
kwietnia ]T9n. zaś odebrano od niej dnia 
dwunastego kwietnia 1792. m jej powro­
cie 'z Angłji, a  na pół roki przedtem, za­
nim złotą jej główkę zatknięto na pikę
j wystawiono przed okn r. królowej.

Umilkł na chwilę i dłucierni rękoma 
wionął w powietrzu uroczyście.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Łydeuł, wywodzili rodow ód p. K ara­
czan a z Palestyny. Drudzy, wnioskuiąc 
z charakterystycznej końcówki nazwi­
ska „ch an u, przyoisvwali oosłowi ro ­
syjskiemu pochodzenie tatarskie, czy  
tu reck ie... I tak staw iano na ten te ­
m at Drzeróżne hypotezy, aż wreszcie  
kres wszelkim domysłom położył sam  
pan K srach an , k tó reg o  narodow ość  
tak bardzo zaintrygow ała W arszsw ę.

O to  gdy ktoś ciekaw y zwrócił się 
Z tern zapytaniem  w prost do dygnita­
rza bolszew ickiego, reprezentant sow- 
depii z pewnem zdziwieniem odpowie 
dział na pytanie również pytaniem :

—  Jakto ? to wy jeszcze tego nie 
wiec e ?... Czyż nie poinformowfł was 
o tem mói „rodak." arcybiskup Teodo 
rowie* Jestem przecie także czystej 
krwi Ormianinem 1

KINEMATOGRAF.

Klucz od bramy.
Klucz od bramy w ręku lokatora —  to

wspmnienie dawnych czasów, to legen­
da przeszłości. Było to wyborne paase- 
partcnit generalne zapewniające dotyczą­
cemu bezkarność późnego wracania do 
domu.

U małżonek ‘ przestrzegających bez­
względnie zasad moralności klucz do bra 
my był w ścislem przechowaniu, by się 
broń Boże nie dostał do niepowołanych 
rąk męża.

Ale na wszystko jest sposób.
Pan Wojciech zapowiada swej żcnie 

wesołą nowinę.
—  Pójdziemy do teatru!..
  0 ! jakiś ty poczciwy!..,
—  Ech! głupstwo, bagatelka, nie ma

0 czem mówić! —  odpowiada poczciwy 
m ąt i dodaje nawiasowo obojętnym to­
nem;

—  A nie zapomnij wziąść klucza oa 
bramy! Najlepiej daj mi go zaraz.

—  Zaraz? a  to  dlaczego? —  pyta to ­
na nieufnie.

— Bo zapomnisz, a zresztą po coż 
masz dźwigać ciężki klucz od bramy.

Pani po namyśle decyduje się.
Pan przychodzi w chwilowe posiada- 

nie klucza. '
Zrobi z pewndścią z tego użytek.
Pan Wojciech pobiegł z cennym nabyt­

kiem .do swego pokoju, drzwi zamknął 
ua klucz i zrobił z klucza odcisk w my­
dle...

W  teatrze bawili się państwo Wojcie­
chowie wybornie, zwłaszcza mąż.

Na drugi dzień miał już w kieszeni 
drugi egzemplarz klucza, który dał za­
raz zrana /.robić ślusarzowi, a  „zaraz14 
w nocy w ró ci o godzinie czwartej nad 
rarem.

l a k  to „in illo tempore“ radzili sobie 
z kluczami. Łatwiej jednak zmylić czuj­
ność żony niż domowego cerbera.

_ _ Żaden likator me śmie mieć klu­
cza1 —  zadecydował pan dozorca.

Rozporządzeniu takiemu nikt się oczy­
wiście nie poddał.

Na trzeci dzień atoli, a  raczej w trze­
cią noc w każdym razie dobrze po pół­
nocy jeden z nocnych ptaków tej kamie 
idcy napróżno usiłował otworzyć bramę,

—  Co jest do Ucha? —  mruczał z wście 
kitś.zą —  czyżbym w ząl inny klucz? 
Nie! ten sami... Czy zamek się p 'psuł?

Nadciąga drugi ptak na nocne leże.
—  A! dobrze, że sąsiad nadszedłeś!... 

woła numer pierwszy z radością. Uwol­
nisz mnie z bardzo przykrej sytuacyi. 
Zamieniłem w docznie klucz od bramy 1
1 ani rusz, nie mogę otworzyć.

Zaraz temu poradzimy! __  mówi ła­
skawie numer drugi, wydostaje klucz, 
wpycha w zamek, chce przekręcić —  nie 
idzie.

O! do dyabła! —  klnie —  czyżby 
i mnie podobny wypadek s.ę zdarzył jak. 
pań u ?

W trakcie tych zmagań nadchodzi gość 
trzeci w którym dwaj pierw.-i widzą już 
swego wybawcę. Ale wybawcy klucz ró­
wnież nie rada je s'ę do bramy. - •

Co się stało? Ważniejsza rzecz: co te­
raz robić?

Zadzwonić m , stróża? Toż to  jest znak 
alarmowy dla wszystkich żon, których  
mężów nie ma jesacze w dom*.

W rezultacie nie pozostało nic innego, 
Stróż przyszedł, otworzył bramę, wziął 
potrójną opłatę za otwieranie i oświad­
czył z najzimniejszą krwią, ie dał zmie­
nić zamek w bramie, ponieważ „lik&tory" 
nie chcieli kluczów zwrócić a on nie może 
być ,,stratny“ ze swoją „szperą’4.

Lokatorzy oburzają się na takie po­
stępowanie stróżów, ale wszystkie panie 
w domu pochwalają oczywiście ich sta­
nowisko i  tłum aczą. swym mężom, że żą­
dania stróżów są zupełnie słuszne, gdyż 
biedni ci ludzie żyją prawie wyłącznie 
ze „szpery41: a kto ma na lumpowanie
w nocy powinien mieć i na stróża. Niech 
dzwoni, niech mu stróż poświeci, niech 
idzie jawnie, a nie przemyka się jak zło­
dziej po schodach!..

Kruk.

NADESŁANE.

Zawiadomienie.
Zawiadamiani Szanowną P .T . P u ­

bliczność iż założyłem  pierw szorzę­
dną pracownię szewską i w ykonuję 
w szelkie roboty według najnow szych 
postępów po cenach przystępnych.

Posiadam również ro b o ty  gotowe 
pierwszej jakości z m aterjału  wsźel- 
go rodzaju.

J. Ciesielski, Hraliów-P odporze 
ul. Wita-Stworza L. 26.

Chwila b ie lą c a .

Zuzanny
Wschód słońca: 5 43 
Zachód słońca: 8 ‘23 
Długość dnia: 14' 8

T E A T R  „ B A G A T E L A ".
Czwartek:
Anda Kitschmann oraz „Czwórka11,

O P E R E T K A  W  N O W O Ś C IA C H  
Czwartek.- ,,Dziewczę :z Holandyi14 

Piątek: „Gejsza,1 
Sobota; „Dziewczę z Holandyi44 
Niedz'ela pop.; „Dziewczę z Holandyi14 
Niedziela wiecz. ..K rysia leśniczanka11 
Poniedziałek pop.: „Gejsza11 
Poniedziałe wiecz.: ,Dziewczę z H o -‘ 

landy!11,

K A B A R E T  W  „O D R O D Z E N IU "
(u l. S ław k o w sk a  3 0 ),

Od l sierpnia zupełnie nowy program. 
Duet śpiewny w wykonaniu Konarskich, 
Szafrańska, znakomita śpiewaczka, oraz 
szereg pierwszorzędn. sił kabaretowych. 

Początek o godzinie 11 30.

Zmiany osobiste w Ministerynm 
spraw wewnętrznych.

Jak wiadomo dyrektor departamentu 
administracyjnego w iVhn'steryum spraw 
wewnętrznych p. Stefan Iszkowski o- 
trzymał półroczny urlop, Wedle iofot- 
macyi warszawskiego „Przeglądu Wie, 
czornego" Mlnisteryum spraw wewnę­
trznych nie chcąc owego departamen­
tu pozostawiać przez pół roku bez kie 
rownictwa, oddało tymczasowo ster 
departamentu w ręce p. Tadeusza Ła­
dy, który poprzednio był inspektorem 
administracyhym, ostatnio zaś pełnił 
obowiązki kierownika wo ewództwa wo­
łyńskiego w Łucku.

fcsaie Bjswiztwa wolynslw.
Wojewodą p. Stan. Downarowicz.

Wedle informacvi „pism warszaw-, 
k ch“ d. Stanisław Downarowicz, były 

szef sekcyi Mroisteryurn spraw wewnę­

trznych, a potem sarei sekcyi w zarzą­
dzie Z eru Wschodnich, ostatnio osło­
nek Kcmisyi likwidacyjnej tegoż Za­
rządu, otrzymał iianaaacyę na wojewo­
dę wołyńskiego z siedzibą w Łucku.

0 przyszłą pdityftę 
N. Zjedn. Lud.

N. Zjednoczenie ludowe —  jak do­
nosi jedno z dobrze poinformowanych 
pism lwowskich —  coraz wyraźniej 
zdaie sobie sprawę, że jedynem racyo- 
nalnem wyjściem z dzisiejszej sytuacyi 
i prowadzącem do uzdrowienia stosun­
ków partyjnych i ogólnei sytuacyi pań­
stwowej jest doprowadzenie do jatc 
n.- jściślejszogo zbliżenia ze stronnictwem 
ludowem. Odecnie sprawa ta staje się 
coraz to bardziej aktualną i coraz wi- 
doczniejszetn jest, że akcva samodziel­
nie prowadzona przez zjednoczenie nie 
ma widoków powodzenia na prowin- 
cyi i nie może doprowadzić do innych 
rezultatów, jak tylko do spotęgowania 
wzajemnych nieporozumień, jakie dzi­
siaj już i tak silnie nurtują bardziej o- 
żywione i wyrobione pod względem 
politycznym środowiska wiejskie. Ze 
strony stronnictwa ludowego inteneye 
zjednoczenia znajduiąc całkowite zro­
zumienie, spotykają się jednak z pew­
ną rezerwą, wywołaną koniecznością 
wyjaśnienia lepszego wzajemnych sto­
sunków.

Nowa potajemna jasKinia gry 
w Warszawie.

Urząd Dolicyi śledczej wykrył w de­
mu Nr. 17 przy ul. Nalewki potajemne 
miejfce schadzek w celu uprawiania 
gry hazardowej.

Miejsce to stanowi! dwupokojowy 
zaledwie lokal, zajmowany przez nieja­
kiego Segala, z urządzeniem najprymi­
tywniejszem, gdyż nawet zamiast krze­
seł około stołu ustawiono doraźnie 
sklecone ławki z desek.

W  chwili jednakże wejścia pclicyi 
do tego lokalu zastano 17 osób, po­
chodzących ze sfer wybitnej finansyery 
i niektórych znanych kupców, niegdyś 
uprawiających gry w pierwszorzędnych 
loł-8'ach klubowych.

Ohydne warunki tego nowoczesnego 
klubu bynajmniej nie przeszkadzały 
grze na wysokie bardzo sumy. Zasta­
no bowiem w momencie wkroczenia 
do loka'u jako rozgrywkę na stole 
100 000 marek.

Wszystkich poddano zbadaniu, głó­
wnego z».ś organizatora tego klubu, 
niejakiego Ewelszajna, aresztowano.

Ceny w restauracyach 
i w Kawiarniach HraKowsKich.

Magistrat wzywa wszystkich właści­
cieli przedsiębiorstw gospodnio-szyn- 
karskich, aby w nieprzekraczalnym ter­
minie dni 3 ch przedłożyli Wydziałowi 
fil c Magistratu do zatwierdzenia cen­
niki potraw i napoi. Po cenniki należy 
się zgłaszać w Stow. gosp. szynk. Wła­
ściciele restauracyi i kawiarń, którzy 
nie przedłożą w powyższym terminie 
cennika do zatwierdzenia, będą pocią­
gnięci do surowej odpowiedzialności 
karnej. Zatwierdzone cenniki należy u- 
nheścić w lokalu gospodnio-szynkar- 
skim w miejscu widocznem.

Zarazem Magistrat podaje do wiado­
mości, że obecnie obowiązują dła ka- 
wiatń pierwszorzędnych z obsługą za­
wodowych kelnerów następu-ąpe ceny: 
kawa biała ze sacharyną 18 mk. kawa 
czarna 10 mk, mleko słodkie lub kwa­
śne 18 mic, herbata ze sacharyną 10 
mk. Jajka na mięko lub jajecznica z 
dodatkiem 50 proc. do każdorazowych 
cen targowych, masło z dodatkiem 40 
proc. do każdorazowych cen targowych, 
woda sodowa czysta jedna piąta litra 
10 rok, rosół 12 mk, zupa 15 mk, sztu­
ka mięsa 70 mk (10 dkg), płucka, fla­
czki 50 mk, kiełbasa w sosie 70 mk 
(10 dkg), pieczeń cielęca (15 dkg), 
wołowa (15 dkg) 85 rok, wieprzowa

(15 dkg) 110 mk, zraziki, sznycel, 
klops, gulasz 70 mk, bigos myśliwski 
50 mk, poreya ziemniaczków maszczo­
nych lub kapusty 30 mk, pieczywo z 
dodatkiem 15 proc. do każdorazowych 
cen targowych.

W loKalacb drugorzędnych, jak ró  
wnież w lokalach bez obsługi zawodo" 
wych kelnerów ceny odpow iednio niż’ 
sze.

Z wyżej wymienionych potraw mięs­
nych muszą być co najmniej 3 potra­
wy, w tem jedna pieczeń obowiązkowo 
podawane.

Ceny wszystkich innych potraw po­
dawanych a nie objętych powyższym 
cennikiem, muszą być również w Spicie 
potraw uwidocznione.

H a t e ia d t  wypuszczony za kaucyą,
Znany spekulant walutowy Jakób 

Haiberstadt, aresztowany dwa tvgodnie 
temu został wypuszczony na wolną sto­
pę za złożeniem kaucyi.

Z teatru  Bagatela. Dziś tj, we czwar­
tek l l  bm. zagości na scenie teatru Ba  
gatela po raz pierwszy Anda Kitschman. 
Znakomita artystka wystąpi nie tylko  
ze swym oryginalnym repertuarem, ale 
także i w świetnej grotesce Jabłońskie 
go pt. ^Przedstawienie amatorskie14.

W ieczór dzisiejszy, przez wzgląd c a  
silną atraikcyę, jaką jest każdorazowy u 
nas występ p Andy Kitschman jak nie­
mniej i doskonały zespół „Czwórki1’ Iwo 
wskiej 'zapowiada się świetnie.

Operetka w Nowościach, „Dziewczę z 
Holandyi11 przepiękna melodyjna opere­
tka E . Kajmana wchodzi po dłuższej 
przerwie dziś we czwartek na repertuar 
teatru „Nowości14. Będzie to 49 przed­
staw ienie'operetki tej w obecnym sezo­
nie, która stale zapełniała widownie po 
brzegi.

Najbliższa premiera przyniesie senza 
cyjną operetkę W . W alentynowa „K a­
płanka ognia44. Dyrekcya przygotowuj® 
nowe ko sty urny i dekoracye oraz wy sta  
wę milionowym kosztem. Codziennie od­
bywają się próby do tej semzacyjnej no­
wości z udziałem całego zespołu.

Bilety u W P. Rudnickiego Linia A-B.
Związek Inwalidów Woj. Rzptej Pol­

skiej urządza dnia 14 sierpnia o godzinia 
10 w Ujeżdżalni przy ulicy Zwierzynie­
ckiej w Krakowie Zjazd delegatów inwa 
lidzkich z zachodu’ej Małopolski celem  
zaprotestowania przeciw przewlekaniu 
przez rząd wprpwadzenia w życie usta­
wy o zaopatrzeniu inwalidów woj. ora® 
wdów i sierót no poległych.

W iec W sprawie wolnego handlu. Wczd 
raj popołudniu odbył się zwołany przez 
PPS, wiec w sprawie wolnego, handla. 
Przewodniczył p. Hoffman. Przemawiali: 
kolejarz Grylowsłri i poseł Misiołek. Mó­
wcy występowali przeciwko wolnemu 
handlowi. Następnie uczestnicy wiecu, 
którzy zebrali się w niewielkiej 'zresztą 
liczbie udali się w pochodzie pod magi­
strat, gdzie wysłano deputacyę do 
Cf prezydenta Bobrowskiego. Po prze uó- 
t* leniu wicepr. Bobrowskiego zebrani ro­
zeszli się w spokoju.

Znowu włamanie. Do mieszkania urzę­
dnika koiejowego Janiczka włamali się 
ouegdaj nieznani sprawcy i skradli rze­
czy wartości 5qO.OOO mk.

Ukradł 13 butów. W ładysław Konewk* 
czeladnik szewski z Głogowa okradł swe­
go m ajstra Izdebskiego, zabierając mu 13 
butów. Osadzono go w areszcie.

Złodziej przedpokojowy. Jan  Słoma lat 
16 wykradł ’z przedpokoju mieszkania 
Józefa Janowskiego przy ul. Ambrożego 
Grabowskiego garderobę, z którą usiło- 
wał zbiedz. Przytrzymano go i oddano ^  
ręce policyi.

Kieszonkowcy. Jan  Woźniak i Franci- 
sfzak Syroczyński zaopatrzeni w specyah 
ne brzytwy „operowali41 na linii kolejo­
wej Sucha-Kraków kieszenie pasażerów- 
Ciąży na nich podejrzenie, że są człon­
kami szajki uprawiającej rabunki w po­
ciągach. Przy aresztowanych znaleziono 
korale dużej wartości \ większą ilość 
gotówki,

Czwartek

u
Sierpnia
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Bestialskie zamordowanie pary małżeńskiej.
Straszna zemsta złodziei Heśuych.

W  miejscowości Sulutów koło Wie­
lunia, zamordowany został w bestyal- 
ski sposób leśniczy Borecki wraz z żo­
ną. Motywem morderstwa była zemsta 
złodziei leśnych, ponieważ Borecki nie 
pozwalaj kratść drzewa z lasów pań'

W czoraj koło południa pociąg osobo- 
svy najechał n a stacyi Grzegórzki na au­
tomobil. Automobil został zgnichotajiy, a 
jadący w nim , Ja n  Siemiński sierżant ko­
lejowych wojsk samochodowych i To­
masz Oleśnik, starszy żołnierz wyrzuce-

Jaai Pyla został przychwycony w chwi 
li, gdy z lueszeni Ja n a  8 'eńki wyciągał 
k ' : robotniczą oraz większą kwotę
pieniężną.

Pożar, W czoraj popołudniu przy ulicy 
Warszawskiej ł9  Wszczął się pożar w 
mieszkaniu, gdzie zapaliła się terpen­
tyna.

Psie figle. W czoraj jacyś nieznani żar­
townisie alarmowali dwukrotnie Pogoto­
wie ratunkowe, wzywając je do fikcyj­
nych wypadków. Są to zaiste psie figle 
godne najsurowszego napiętnowania. F i­
gle tego rodzaju w kulturalnem społe­
czeństwie nie powinny mieć miejsca!

 oO o  f 1

Fatalny koeiec 
napadu bandyckiego.

(Od naszego korespondenta).
Lw ów , 9 sierpnia.

Jak już wczoraj wspomnieliśmy, po. 
lieya lwowska, prowadząc w dalszym 
ciągu śledztwo, aresztowała kiłka osób 
podejrzanych o współudział w u piano 
wanei kradzieży na szkodę inspektora 
pphcyi Walentego Sochy. Aresztowani 
należą wszyscy do lwowskiego światka 
szumowin.

Stwierdzono też, że niektórzy z tego 
światka zajęli się bardzo gorliwie dal­
szym losem postrzelonego bandyty, któ­
remu udało się/ zbiedz z mieszkania So­
chy —  .Indywidua te nie chcą jednak 
zdradzić miejsca, w którera ukrywa się 
ich postrzelony towarzysz. Mimo skrzę­
tnych poszukiwań organa tut. policyi 
nie zdołały g o  znaleźć. Urzędnikowi 
prowadzącemu śledztwo udało się tylko 
wczoraj wpaść na trop prawdziwego 
nazwiska zbiegłego bandyty, któremu 
pierwszej pomocy lekarskiej w godzinę 
po wypadku udzielił dr. Fiihrer.

Wobec dotychczasowych ujemnych 
wyników śledztwa, prowadzonego wy­
łącznie w kierunku wyśledzenia postrze­
lonego bandyty należy przypuścić, iź 
przyjaciele wywieźli go ze Lwowa, ce 
lem dalszego leczenia w innej miejsco­
wości.

Sprawa jednak napadu bandyckiego 
na inspektora Sochę, jest już zbyt 
głośna, by bandyta mógł się dłużej 
ukrywać.

Dd bandyty pozostającego w lecze­
niu w tutejszym szpitalu państwowym 
nie można się niczego dowiedzieć, gdyż 
pozostaje on wciąż w stanie bezprzy*- 
tomnym. Chwile jego są już policzone 
i najprawdopodobniej niebawem zakoń­
czy cn życie.

 oO o-------

Lynch w Zawierciu.
Knnferencya insp. ChomiecKiego z 
delegatami robotników. — Spór 
między inspektorem a delegatami. 
Zaalarmowanie robotników. — B c- 
styalskie znęeajaie się nad inspe­

ktorem. —  Śledztwo w toku.
Sosnow iec, w sierpniu.*

Ubiegłego ccwartku popołudniu przy­
był do sali zebrań Tow. akcyjnego 
*Żawiercie“ inspektor pracy z Dabro-

stwowych i obowiązki swoje pełnił 
bardzo ściśle.

Zamordowani Boreccy osierocili tro­
je dzieci z których najstarsze liczy 
lat 5.

ni - siłą uderzenia, odnieśli ciężkie po­
tłuczenia.

Pociąg wykoleił się jednakowoż nikt 
'z pasażerów nie padł ofiarą wypadku. 
Zmuszeni byli tylko optiśció pociąg i 
dalszą drogę odbywać pieszo.

wy p. Zygmunt Chomiecki, na konfe 
rencyę z delegatami robotników, w spra­
wce potrąceń od zarobków podatku do­
chodowego, oraz podatku na kasę cho­
rych.

Robotnicy nie chcieli się zgodzić na 
propozycye, z powodu tego też wszczął 
się rozogniony spór pomiędzy inspe­
ktorem a delegatami. Podczas sporu 
inspektor wyjął rewolwer i oświadczył 
zebranym, ażeby go puścili, gdyż w 
przeciwnym razie użyje broni. W trakcie 
tego padł strzał, którym ugodzony zo­
stał jeden z robotników fabrycznych. 
Po tym wypadku inspektor zbiegł, kry­
jąc się w kantorze.

Zebrani delegaci zaalarmowali wszyst­
kich robotników. Fabryka w jednej 
chwili stanęła, a wszyscy robotnicy wy­
szli na ulicę. —  Roznamiętniony tłum 
pogonił za inspektorem, odnalazł go 
w kantorze, a wyciągnąwszy na ulicę, 
bił bez miłosierdzia. Najwięcej znęcały 
się nad bezwładnym robotnice fabry­
czne. Na miejsce przybyła natychmiast 
w małej liczbie polieya, której z tru­
dem tylko udało się uwolnić napadnię 
tego.

Skatowanego inspektora odwieziono 
do szpitala fabrycznego,. gdzie znaj­
duje się w stanie agonii. Żadnych wy­
jaśnień nie można było od niego otrzy­
mać. Na miejsce zajścia przybył na­
tychmiast sędzia śledczy z Sosnowca, 
który rozpoczął śledztwo.

Koma tajemnicza zbrodnia 
w pociągu.

Prasa francuska notuje nowy wypa­
dek zbrodni, popełnionej w pociągu, 
tajemniczy i zagadkowy, którego ofiarą 
padł bogaty rentier Janin, który nie­
dawno powrócił z Chili.

Zbrodnia ta popełniona została w 
biały dzień, na najbardziej ruchliwej 
linii kolejowej, co świadczy o szalonej 
odwadze sprawcy tej zbrodni.

Gdy onegdaj pociąg z Saint Ger- 
main zatrzymał się około 4 popołudniu 
na stacyi St. Lazare i podróżni opu­
ścili już swe przedziały, konduktor po­
ciągu, przeglądając opuszczone już 
klasy, ujrzał, .że w przedziale pierwszej 
klasy jakiś pasażer elegancko ubrany, 
śpi z giową pochyloną wstecz i kape- | 
luszem zasuniętym na oczy. Obcy zda- j 
wał się spać głęboko.

— Panie, przybyliśmy na miejsce, 
proszę wysiadać! —  zawołał konduktor.

A gdy śpiący się nie poruszył, kon- 
i duktor podszedł biiżej i zauważył, że 

człowiek ten kona.
Na alarm konduktora, zbiegło się 

zaraz kilku urzędników, między innymi 
komisarz policyi. kolejowej, którzy skon­
statowali, że obcy ma ciężką ranę na 
głowie. Przewieziono go do szpitala, 
gdzie zmarł niedługo, nie odzyskawszy 
przytomności.

Zamordowany wyglądał na 55-łet- 
niego mężczyznę, miał siwe ubranie, 
trzewiki z lakieru, słomkowy kapelusz. 
Był człowiekiem zamożnym, posiadał 
bowiem w krawacie złotą szpilkę z głów •

ką z brylantem, nadto na nalcach 
cenne pierścienie z brylantami. * Zegarek 
złoty miał monogram M. J .

Ponieważ ani portfelu, ani żadnego 
papieru obcy nie posiadał, trudno było 
stwierdzić jego identyczność, Ale dzięki 
firmie krawca, wyszytej na ubranu, 
dowiedziano się wkrótce, że to Mau­
rycy Janin, rentier z Louveciennes.

Gdy zatelefonowano do żony jego, 
ta stwierdziła, że mąż jej wyjechał 
z domu, mając portfel ze stu frankami 
i obiecał następnym pociągiem powró­
cić.

Pytaniem, kto jest mordercą, zajmuje 
się energicznie polieya paryska. Rze­
czą ciekawą iest, że morderca, czy ra- 
buś zadowolił się zrabowaniem portfelu 
swej ofiary, w którym było zaledwie 
100 franków, natomiast pozostawił 
złoty zegarek i biżuteryę większej war­
tości.

Polieya ma podejrzenia, czy tu wo- 
góle chodziło o morderstwo rabun­
kowe. Janin powrócił niedawno z Chili, 
gdzie zdobył poważną fortunę i pie­
niądze przywiezione umieścił w róż 
nych interesach, na wysokie procenty. 
Podobnie zaangażował się on z 200.000  
franków w pewne wątpliwe przedsię­
biorstwa, kierowane przez podejrzane 
osobistości. Uprzedzony o tem, zażądał 
zwrotu swych pieniędzy. Wtedy przy­
szło do ostrej dyskusyi, obcy grozili 
nawet Janinowi rewolwerem na wypa­
dek wycofania gotówki. Jest więc mo- 
żliwem, że tu kryją się sprawcy zbrodni. 
Morderca porwał właśnie tylko portfel, 
bo wiedział, że tam znajduje się cenny 
papier, będący dowodem udziału Ja­
nina w tem przedsiębiostwie.

Godna tywalka Sinobrodogu 
Landru.

Na podstawie anonimowego donie­
sienia polieya znalazła pośród śmieci 
wyrzucanych w róg ogrodu małej willi 
w okolicach Angoyleme we Francyi, 
szczątki kości ludzi zwęglonych.

Domyślo »o się odrazu, że są to z 
pewnością szczątki mieszkańca tej 
miejscowości niejakiego Dulac, który 
znikł miesiąc temu, zabierając z sobą, 
jak twierdziła1 jego żona, 1200 fran­
ków.

Ale kobieta ta, gdy polieya poczęła 
robić poszukiwania w ogrodzie, nagle 
znikła z miasteczka; utwierdziło to po- 
Iicyę w podejrzeniach, że żona jest 
wplątana w tajemniczą aferę.

Polieya aresztowała zatem młodą ko­
bietę, która zresztą nie przestawała 
lamentować nad zgonem swego męża.

Ale tymczasem badanie kości zna­
lezionych nie pozostawiało żadnych 
wątpliwości: stwierdzono, że kość go- 
leniowa i kość jednego palca należą 
do t< upa człowieka.

Wszelkie jednak wątpliwości roz­
proszyło śledztwo przeprowadzone w 
mieszkaniu Dulac. Gdy sędzia pokoju 
zjawił się w mieszkaniu Dulac, by je 
opieczętować, zwrócił uwagę na ma­
łego psa, który węszył ustawicznie i 
drapał pazurami wory z owsem, stoją­
ce w sąsiednim pokoju. Gdy sędzia 
kazał zbadać owe worki z owsem, uj­
rzano tu doskonale zakonserwowane 
zwłoki ludzkie, ale bez giowy i obu 
rąk i nóg. Nie było wątpliwości, że 
były to zwłoki zamordowanego Du- 
laca.

Ciało zostało dość niezręcznie po­
cięte w kawały ostrą brzytwą. Wszy­
stkie poszlaki zwracają sic obecnie 
przeciw żonie zamordowanego, której 
zmarły zapisał przedtem jeszcze cały 
swój majątek.

w o t  j i i M i r  l a ® }
na członków sowieckie] tógasyi.

Z Rosyi nadchodzą prawie co go­
dzinę alarmujące wieści o głodzie. —  
Dziesiątki setki tysięcy kobiet, dzieci 
i mężczyzn ginią trzebione tyfusem 
głodowym i cholerą.

A tymczasem, jakby na urągowisko 
losowi i tragicznej rzeczywistości człon­
kowie i funkeyonaryusze delegacyi 
rządu sowieckiego do spraw repatrya- 
cyi w Warszawie wiodą wesoły żywot, 
opływając we wszystkie dobrodziejstwa 
stanu uprzywilejowanych burżujów i 
klasy posiadającej.

I nic w tem dziwnego. Najmniejsza 
bowiem gaża, jaką pobiera urzędnik 
tejże delegacyi, wynosi 65 tysięcy ma­
rek polskich, która następnie dla od­
powiednich urzędników wyższych do- 

I chodzi do 140.000 marek. Prócz tego 
członkowie i urzędnicy delegacyi po­
siadają mieszkanie w hotelu na koszt 
swego rządu, jakoteż otrzymują fundu­
sze na reprezentacye i dyety w razie 
wyjazdów, które są bardzo częstemi 
zjawiskami.

To też można zaobserwować wśród 
tych panów z ul. Chmielnej charakte­
rystyczne objawy.

Oto gdy delegacya owa zjechała do 
Warszawy, członkowie jej i urzędnicy 
mieli wygląd mniej więcej przedstawi- 
c eli rządu proletaryack iegc, a więc 
ubrania zaniedbane, zapuszczone bro­
dy, no i narodowe cechy tegoż obra­
nia, jak długie buty z cholewami, sze­
rokie szawary, koszule długie o krwa­
wych kolorach; trafiały się też i tak 
zwane „kosowarotki".

Twarze ich zdradzały pewnego ro­
dzaju niedokarmienie a w każdym r a ­
zie nie odzwierciadlał się na nich do­
brobyt życia „burżuj ękiegoL

Poprzedni przedstawiciele ludu ro­
boczego przedzierzgnęli się w elegan­
ckich, wymuskanych dandysów. Szy­
kowne garnitury i modne lakierki łub 
żółte buciki, w najlepszym gatunku 
bielizna, fryzury zręczną ręką fryzye.a i 
misternie ułożone —  oto wpływ nie 
wątoliwy życia warszawskiego.

Na ich dobro trzeba zaznaczyć, że 
wśród zażywania uciech „życia burżuj- 
skiego" na terenie warszawskim, nie 
zapominają o czarnej smutnej doli swo­
ich krewnych i znajomych w katorżnej 
dziś ojczyźnie- .
_ Oto przy każdej sposobności prze­

syłają  tam do swoich bliskićh garnitu­
ry ubrań i inne rzeczy, które są luksu - 
sem w dzisiejszej Rosyi, a rzeczą zwy 
kią i normalną w Polsce.

 oOo------

Oryginalny projekt walki j
z drożyzną. j

Nietylko komuniści są zwolennikami 
etatyzmu. Nietylko zwolennicy Lenina 
planują radykalne zmiany ustroju świa­
ta. P. Władysław Herz, który wydal , 
„Jednodniówkę" pod hasłem: „Bóg, '
Wiara i Ojczyzna" proponuje dla u-;. j
sunięcia drożyzny mieszkań i produ- 1
któw żywnościowych oddanie wszyst-" 
kich kamienic w Warszawie na włas­
ność magistratowi.

Władza prokuratorska (jedyna ja­
kiej p. Herz jeszcze trochę ufa) win­
na natychmiast zakazać wozom, aby 
wjeżdżały do bram. W  bramach i na 
podwórzach mają być urządzone sicłe- 
py, w których pod dozorem b. go­
spodarzy, rządców i dozorców domo­
wych sprzedawać się będzie wszelkie 
towary po godziwych cenach. Proku- 
ratorya ustali cenniki co tydzień.

Prócz tego nie wolno ograniczać 
„sprzedaży wódki.

W nagrodę za to dobrodziejstwo 
dla Polski pan Herz żąda dla 
siebie tylko koncesyi na kantynę. 
Prokuratorya, według niego powinna 
mu ją wydać bez pytania się Sejmu, 
który znów gotów tę sprawę przemil­
czeć...

Może likwidujące «j|^Jtinistervum  
Aprowizacyi weźmie 
rozwagę. Projekt 
tyle...

Zderzenie pociąga z automobilem 
na stacyi Grzegórzki.
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Londyński „deszczoolan",
Eksperyment wywołania sztucznego de­
szczu w Londynie. —  Płynne powietrze 
puszczone na chmury, powoduje ich 

skraplanie się.
Prawdziwości tego twierdzenia dowio­

dło grono inżynierów, którzy przed kil­
ku dudami Wznieśli się w swoim aeropla­
nie z aerodromu W addor ponad Londyn 
w nadziei, że uda im się skroplić chmu­
ry, unoszące się od kilku dni nad mia­
stem.

Przy próhnem wzniesieniu się, puszczo­
no przez pipę, umocowaną do aeroplanu 
'z wysokości 400 stóp, płynnne powietrze 
przez małą, nisko unoszącą się chmurkę 
i kilku ludzi, wyczekujących w aerodra- 
mie spostrzegło w istocie skraplającą się 
wilgoć.

Inżynierowie spuścii się zatem , liapo- 
w rót, aby zabrać w podróż nadehmurną 
cały przygotowany 'zapas płynnego po­
wietrza, tj. 20 baionow. Przy wstrząśnię 
niu spowodowanem przez zetknięcie się 
aparatu z ziemią, przelało się nieco pły­
nu na nogę jednego z inżynierów, który 
spostrzegł, że mroźna ciecz wyżarła mu 
dziury w skarpetkach, i oparzyła skórę 
u n o g i . Mr. Brenner, szef syrnd. płyn­
nego powietrza przy tej sposobności po­
parzył się w rękę.

Gdy aeroplan wzniósł się w górę, almo 
sfera na ziemi była nad wyraz upalna i 
duszna, wewnątrz aparatu jednak prądy 
mroźnej pary wodnej wydostające się z 
wązkiich otworów zbiorników płynnego 
powietrza —  rozszerzały dotkliwy chłód.

Aeroplan puścił się w pogoń za chmu­
rami, natrafił jednak tylko na jedną bia­
łą chmurę, na którą toż w ypuszczono pięć 
balonów płynu i w tej chwili aeroplan 
i wszystkie druty pokryły się cieńkiemi 
lodowymi kryształkami, które w kilka 
sekund później skropliły się. .

Lecz majowo nagromadzone chmury 
znajdowały się, jak-się okazało, w stre­
fie oddalonej od ziemi na 2(1000 stóp, a  
do tej wysokości ciężki aeroplan wznieść 
się nie mógł. Inżynierowie więc doszedł­
szy do 12000  stóp dali za wygrane i 'za­
częli się spuszczać, wyrzucając równo­
cześnie płynne powietrze w niższe war­
stwy atmosfery. Aparat spiralnie spusz­
czał się nad Buckingham Pałace wpośród 
fali mroźnego powietrza; lot ponad Pic- 
cadilly i Trafalgar Scpiare trw ał prze­
szło godzinę, poc-zom aeroplan okrążył 
budynki parlamentu.

Tłumy ludzi zebrały się na Trafalgar 
8 quure oczekując wyniku eksperymentu. 
Aeroplan, który rychło przezwano „dosz. 
czoplanem" zachęcano gromkiemi okla­
skami, jednak jeden z obecnych rzeczo­
znawców gasił zapal. ,,Nie należy robić 
sobie zbyt w ‘elkich nadziei" — 'tłu m a­
czył —  ,,te chmury są zdradliwe, znaj­
dują się znacznie wyżej niż się stąd zda­
je" . W tem odezwały się okrzyki. Ludzie 
zapewniali, że .,mrzv“ ; i w istocie był to 
—  wbrew przysłowiu z małej chmury 
mały deszczyk pochodzący z owych pię­
ciu balonów płynu wypuszczonego na 
mąko unoszącą się małą chmurę. Gdyby 
w tej wysokości skupiły się były maso­
wo chmury, eksperyment byłby sio udał 
niewątpliwie.

Na uwagę zasługuje fakt, że doświad­
czenia z płynnem powietrzem spotkały 
się z ostrą krytyką anglikańskiego du­
chownego, który twierdził, że mieszanie 
się do 'zjawisk przyrodniczych jest po 
stępowaniem bezbożnem.

W ywołało to w odpowiedzi oburzeń® 
prasy, która dowodziła; że tak samo bez­
bożnym czynem nazwaćliy można sta­
wianie piorunochronów, które sprowa­
dzają pioruny z ich naturalnej drogi.

RUCH LUDOWY W MAŁOPOLSCE

Wola Gbłego, powiat Tarnobrzeg.
Odbyło s*ę tu zebranie PSL na któ- 

rem omawiano sprawę organizacyi 
stronnictwa w powiecie, sprawę refor­
my rolnej oraz robotę destrukcyjną 
posla-bolszewika Dąbała i ks. Okonia. 
Zebrani wysłuchawszy przemów licznych 
inowców wvru7.ili wotum zaufania pre­
zydentowi Witosowi oraz posłom stron­
nictwa ludowego a słowa oburzenia 
rozbijaczom łudu w rodzaju najprze­
różniejszych Dąbalów, Okoniów, Sla- 
pińskieb. Pułków itd.

Skopanie, pow. Tarnobrzeg.
Dnia 2 9  I: oca In. odbyło się tlłtai

przy współudziale okolu 200 osób pu­
bliczne zebranie członków PSL „Piast" 
Po wyborze prezydyum zebranie któ­
remu przewodniczył nacz. gin. Jar. Ki­
da przemawiał Jan Mitka przedstawia 
jąc działalność posłów PSL w Sejmie 
i w społeczeństwie Kiedy następnie 
wspomni;,! o przewrotowej robocie p o­
słów Dabała i Okcnia występujących 
otwarcie pizeciw interesom chłopskim 
zebrani jednogłośnie wyrazili im wotum 
nieufności żadaiąc natychmiastowego 
złożenia mandatów. W  szeregu prze­
mów potępiono również robotę grupki 
Stapińskiego, która do żadnej pracy 
się nie zabierze, aie tylko innym pracę 
utrudnia i innych szkalu:e. Posłom lu­
dowym i prezydentowi wyra ‘on y słowa 
uznania i oodżick .

D ział e k o n o m icz n y .

i-ioznosicielek
Administracja 
go, Dunajew-

czem obradował Komitet 
EKonomiczny Ministrów ?

Komitet Ekonomiczny Ministrów na 
ostatniem posiedzeniu postanowi! wcia 
gnąć na listę towarów, których wywóz 
zagranicę jest zakazany, — podkłady 
kolejowe, a to z powodu wiek-iej spe- 
kulacyi, której objeklem stały się pod­
kłady kolejowe w zwia.zku ze spadkiem 
waluty, 1 podkład kosztuje w Polsce 
5 0 0  marek, polskich, a w Gdańsku 2 5  
rrarek niemieckich.

Postanowiono dalej upoważnić mini 
stra poczt i telegrafów do zawarcia w 
imieniu rządu umowy z „Polską Ak- 

. cyjną Spółką Telefoniczną", która eks 
ploatować ma sieć telefoniczną w W ar­
szawie, Łodzi, Lwowie, Lublinie, Bia­
łymstoku, Zagłębiu Dabrcwskiem, oraz 
w Borysławiu/

Rząd daje trzy siódme kapitału za­
kładowego,, Tow. Cedergren trzy siód­
me, a kapitały prywatne jedną siódmą 

Uchwalono zasady, na których od­
stąpione ma być spółce prywatnej ka­
pitalistów zagranicznych Drawo eksplo- 
atacyi od 3 0 0  do 5 0 0  tys. metrów 
sześciennych drzewa rocznie w Pu­
szczy Białowieskiej. Rządz obowiązuje 
się dać środki przewozowe kolejami i 
wodą, zaś konsoreyum prywatne przed- 
sięweźmie roboty inwestycyjne.

Wreszcie omawiano sprawę, deputa­
tów węglowych. Otrzymują je: urzę­
dnicy państwowi, oficerowie, kolejarze 
i górnicy. Najmniejszy deputat otrzy­
mują urzędnicy państwowi 10 korcy 
węgla rocznie, kolejarze dostają od 9 
do 48 korcy w zależności od zajmo 
wanego mieszkania, najwięcej zaś o 
trzymują górnicy — 72 korce rocznie. 
Sprawę ujednostajnienia tych deputa­
tów i określenia ich ceny (wobec pod­
noszącej się z. dnia na dzień ceny wę­
gla) postanowiono przekazać spccyal- 
nej komisy i.

_— o O o -------

Rada rzemieślnicza.
W „Monit. Polskim" oglostono-rozpo­
rządzenie Rady Ministrów o utworzeniu 
Rady Rzemieślniczej pr2y min. prze­
mysłu i handlu.

Rada Rzemieślnicza jest powołana 
do wypowiadania na żądanie Ministra 
Przemyślu i Handlu opinii i stawiania 
wivosków w sprawach rzemiosł i drr -  
bnego przemysłu w szczególności zaś 
w sprawach, dotyczących: a) ustawo­
dawstwa rzemieślniczego i drobno prze­
mysłowego; b) popierania rozwoju te­
chnicznego rzemiosł; c) wykształcenia 
szkolnego, zawodowego i ogólnego 
młodzieży rzemieślniczej i przemysło- 
słowe ; oraz d) zawodowych organiza- 
cyi rzemieślników i drobnych przemy­
słowców.

W  skład Rady wchodzą:
A) członkowie z rządu: a) M nister 

Przemysłu i Handlu lub wyznaczony 
ptzez niego zastępca i deleg .wani 
przez Mmistra uizędnicy Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu; b) przedstawicie­
le ministerstw: Wyznań Reilgjnych i 
Oświecenia Publicznego, Prac , i O 
pieki Społecznej, Robót publicznych i

Skarbu oraz w poszczególnych wypa­
dkach przedstawiciele innych mini­
sterstw i urzędów państwowych, dele­
gowani nb wezwanie Ministra Przemy­
słu i Handlu;

B) członkowie z nominacyi: a) 15 
przedstawicieli rzemieślników i drob­
nych przemysłowców, mianowanych na 
trzy lala przez Ministra Przemysłu i 
Handlu z pośród kandydatów propo­
nowanych w potrójnej liczbie przez or* 
ganizacye i instytucye rzemieślnicze i 
drobno przemysłowe, których listę u- 
stala Minister Przemys u i Handlu; b) 
5 członków mianowanych na 3 lata przez 
Ministra Przemysłu i Handlu z pośród 
dziaiaczy społecznych na polu rzemiosł 
i drobnego przemysłu.

 oO o--------
He winniśmy Anglii?

Według otrzymanych infoamacyi wy- 
sokoś# długów polskich zaciągniętych w 
Wielkiej Brytanii wynosi 70,690.000 fun­
tów szterlingów. Czechosłowacya winna 
jest 136,075.000; Fran cya 5.922,741.000
fruutów szterlingów.

 oOo— —
Olbrzymie bankructwo w Mor. Ostrawie.

Z Morawskiej Ostrawy donoszą. o nie­
wypłacalności wielkiej firmy Leopold 
Wulkan. Passy wa wynoszą 7,300.000 kor. 
czeskich. W  drodize ugody ofiarują wie­
rzycielom, głównie z Polaki 15 proc. —  
Równocześnie i nad spółką z ogr. porę- 
ką ,,L. Wulkan Gesellschait" w Moraw. 
Ostrawie musi być przeprowadzone postę 
powan ic ugodowe. Passy wa spółki wy­
noszą 1 milion czeskich koron.

Bankructwa te stoją w związku z po­
wszednieli! przesileniem w Czechosłowa­
c j i  na polu gospodarc/zem.

 oOo------

Ruch gi@fdowy.
W aluty:

Dolary gotówka: kup. 1950. sprz. 2050, 
czeki: kup. 1950, sprz. 2050.

Marki niemieckie: (Gotówka) kupno
23‘25, sprz. 25*25.* czeki: kup. 24.
sprz. 26.

Korony austryackie: (Gotówka) kupno
1‘90, s-prz 2 ‘1 0 ; czeki: kup. 1‘90. sprz. 
2 ‘10 .

Konmy ezesko-słowack e: (Gotówka) ku­
pno 24 50, sprz. 26550; czeld; kup. 25‘50  
sprz, 27.

Akcye bankowe;
Polski Bank Przemysłowy: ofiaf. 450;

żąd, 550, tranz. 475-525.
Akcye Tow handlów, i przem.

ofiar. żąd. tranz. 
PTH. 975 1075 985-1035
Impex 400 450 425
Polski Glob 1200 1300 t 1200
Żegluga Polska 450 500 * 500
Parowozy 1400 1500 1450
Trzebinia 2950 3050 3000
Gór. Siersza 6100 6300 6250
Polska Nafta 2i()0 2400 2210-2300
Elek. Siersza 2000 2200 2100-2175
Tir. ■ Trzebinia 2850 2950 2900

Faf. Chodorów 2300 2450 235o
W arszawa. W aluty; Dolary gotówka: 

tranz. 2 03.5— 2025‘5Q; sprz. 2Q25‘50, kup.

1960; ozeld: tranz. 2()27‘5 0 ;  franki frafl'
euslrie gotówka: tranz,. 159 j5 9 ‘50i
sprz. j -59550. kupno 154; (czeki; 162; fu0' 
ty  sztorlingi czeki. tra m . 7530—7450, 
marki niemieckie gotów ka: tranz. 25*55, 
25‘60, 25 ‘50 : czeki; tranz. 25‘70, 25‘75, 
25 ‘70 Gdańsk czeki: tram  25‘70 ; koro­
ny austryackie czeki: tra n z ., 19.4‘50, 1® '̂ 

Wiedeń. (Teł. J ) . Odnteśnie do obcych 
walut i papierów waluto|wvck utrzymuj0 
się w dalszym ciągu tesndeneya zniżko­
wa. Poważną zniżkę wykazują dolary, 
które odra/,u spadły dot 990, le-cz pod- 
niosłv sie do 1(1 j-TNotowauo: marki nie- 
miec-kie 12 *6 0 — 12*8 5 . baje 12*90— 13"20, 
liry 45-— 16: dolary 990— 1035, funty sz-t. 
5050 -3 6 7 5 , czeskie kocony 12‘60— 13, 
weaierskie 2 ‘6o —  marka polska
47*65— 50'50,

Akcye: Zieleniewskiego 3500, Faut-ó
35*800; Karpaty 24600 ;: Galicya 61600- 

Zurych. PAT. Końcowe kursa dewiz: 
Berlin 7.321/2, H olandia 184; N, Jork  
594; Londyn 21*71: Paryż 46*35; Medyo- 
łan 25*85; Bruksela 4fj‘05; Kopenhaga 
92*25; Sztokholm J24 ; (Obrys lyania 56*50 
Madryt 77; Buenos Aynes 175; Praga 7*25 
Budapeszt 1*50; Zagrzeft) 3*60; Bnkareszt 
7*60; W arszawa 0*81. jWiedeń 0‘65.

 oOo-------

Tełegr. eKo^omiczne.
(Od naszego specyalnegm Korespondenta).

Rząd wstrzymuje (zakupy zboża. 
W arszawa. (Teleif. M)ż Jak  słychać pań 

stwowy urząd zboża polecił telefonicznie 
swoim agentom w strzym ać 'zakupno zbo-

i.ża, ponieważ zakontrałetowana ilość zbo­
ża wystarczy na pokrycie potrzeb bie­
żących. Wstrzymanie się rządu od zaku­
pów 'zboża wpłynie prawdopodobnie na 
obniżenie się cen zboża( t

TELEGRAMY
0 rozwiązanie 

sejmu gdańskiego.,
Gduńfh (PA T) Nat dzisiejszem po­

siedzeniu sejmu po krótkiej dyskusyl 
odrzucono 59 głosaitń przeciwko 42 
nagły wniosek socyahstów o natych­
miastowe rozwiązanie; obecnego sejmu 
i o rozpisanie nowyałi wyborów. Zr 
wnioskiem głosowali śocyaliści, komu­
niści, socyaliści niezawiśli oraz Polacy. 
Wobec takiego wyniku głosowania so­
cyaliści zgłosili natychmiast wniosek 
nagły o zwołanie następnego posie 
nia plenarnego na włprek.

DELEG AT LIGI NARÓD. W  GDAŃSKU
Gdańsk. PAT. Przybył tu delegat Li­

gi Narodów, Oolbaum^ któremu powie­
rzono zbadanie sporny(ch spra w roko­
waniach polsko-gdańekaoh.

G»fc rumuński w? Warszawie,
W arszaw a. (Teł. N5.) Przyjechał do 

Warszawy sekretarz rumuńskiego mi­
nisterstwa pracy i opieki społecznej 
p. Argentano. Na dwtzrco powitali go­
ścia, przedstawiciele ministerstwa spraw 
zagranicznych i ministerstwa pracy.

| Ausłrya obsadza zaenodnie Węgry,
Wiedeż. (Teł.) Wko-rzy zaczynają 

x wszędzie opuszczać znctiodnie komitaty 
węgierskie. Austrya obejmuje admini- 
stracyę tych obszarów^

MisszkaniawB hask i Karola,
Wiedeń. ( Fel. wł.) (Dzisiejsze dzien­

niki doniosły wiadomość, że rokowa­
nia w sprawie miejscaj pobytu eksce- 
sarza Karola mają się już ku końcowi.

[■ Karol opuści w iesileni Szwajcaryę 
i przeniesie się do Hinpanii. Rząd hi- 

pański zasadniczo jun udzielił swego 
pozwolenia, muszą być/ jednak jeszcze 
uregulowane niektóre f kwestye natury 
finansowej.
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Grecy podejmuia ofenzywe
Poldhu. (E. E  Radie). W  wo nie 

grecko tureckiej rozpoczęła się nowa 
faza: wojska greckie podejmują bo­
wiem nowa ofenzywę przeciw wojskom 
Kemala. W kierunku na Ismit rozgo­
rzały gwałtowne walki. Wojska ture­
ckie cofaią się ze znacznymi stratami.

R ord eau *. (E  E. Radio). Gunaris 
oświadczył na posiedzeniu greckiej 
Rady ministrów, że ofeuzywa armii 
greckiej osiągnęła swoi cel. Wojska 
Kemala całkowicie zniszczone. Gunaris 
podniósł, że zbyteczaem było, by ar­
mia grecka miała dojść aż do Angory, 
osiągnęła ona bowiem ceł jej zakre­

ślony przed wkroczeniem do stolicy 
Kemalistów. Straty w ludziach w o- 
statniej ofenzywie wynoszą 1'200 zabi­
tych i 6000 rannvch.

Paryż. (E. E. Radio). Władze woj­
skowe Angory postanowiły łącznie ze 
zgromadzeniem narodowem przenieść 
stolicę władz z Angory do Cesarek, 
a nie do Siwas, jak to poprzednib pro­
jektowano.

Bordeaux. (E. E Radio), Turecki 
minister spraw zagranicznych Izzęt-pa’ 
sza oświadczył, że w obecnej chwili 
byłoby pośrednictwo państw koalicyj­
nych w wojnie grecko-tureckiej zgoła

niefortuanem. Minister sądzi równo­
cześnie, że zawarcie konwencyi wojsko­
wej pomiędzy Angora a Moskwą jest 
zuhdnie niemożłiwem.

Londyn. (Tel. wł.) Grecy rozpoczęli 
drugą część ofenzywy atakiem na 
ismit. Turcy cofają sie.

mm psiiiiiiE.
faryż. (PAT Havas). Rada n a j­

wyższa postanowiła, by państwa 
sprzymierzone zachowały ścisłą 
neutralność w wojnie grecKo-tu- 
recaie j, • Rządy państw sprzymierzo 
aych nie będą się. mieszały do tego 
konfliktu przez udzielanie pomocy czy 
to w formie przesyłania broni czy u­

dzielania kredytów, zastrzegając, że ta 
decyzya nie narusza zasady wolnego 
handlu prywatnego. Osoby prywatne 
bedą miały prawo dostarczania Grecyi 
i Turcyi materyału wojennego. Równo­
cześnie Rada najwyższa postanowiła 
poczynić wspólne kroki u obu stron 
w sprawie zapewnienia wolności cie­
śnin.

Poważne położenie 
wojsK iu^zwaSskidi.
Paryż. (T el) Położenie armii hi­

szpańskiej w MeliłU jest bardzo po­
ważne. Powstańcy idą szybko naprzód 
i dosięgają już miasta Melilli.

PRZEWODNIK INFORMnCYJNY
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO"
(Przegląd firm handlowo-przemysłowych).

BAKLASZ, Etiuga 31. Dom Handlowy.
Skład hurtow ąy chemicznych wyrobów.

BO T W  IN, F lo ry a ń sk a  30 . Skład i prar 
cownia wózków dziecinnych polecenia 
godna znana 82 erokim kołom publicznoś­
ci nie tylko z . taniości i trwałości tych  
rdezbędnych w  rocLanie sprzętów lecz 
także z powodu szybkiego uskutecznie­
nia napraw.

BENNO BR35TTNER, Dom Towarowy, 
Rynek gł. 13. Jed n a z większych maga­
zynów rzeczywiście o wielkim wyborze 
rozmaitych nniLteryi sukni gotowych, 
biaTzny kapeluszy, i wszelkich modniar- 
skich artykułów-. W łaściciel 3tara się w 
każdym wypadku zaspokoić wszytkie na­
wet najwybredniejsze gusta publiczności 
oddając swój fbwar o ile możności po ce­
nach jak najniższych czem zyskuje sobie 
poparcie kupujących.

CHEMIKAL. Fabryka przetworów che­
micznych, Kraków , Kościuszki 25. Spól- 
nikiem tej na 'wielką skalę prowadzone? 
fabryki jest ceniony przemysłowiec i ku­
piec p. Lenert, posiadający swe magazy­
ny i  sklep przy ulicy Sławkowskiej.

DRAPAŁA, Czarnowiejska 9-11. Za­
kład automobiktwy i blacharski. W łaści­
ciel znany jest .ze swej uprzejmości i przy 
pomocy licznych współpracowników wy­
konywa o szerokim zakresie roboty auto­
mobilowe 5 blacharskie nadto wynajmuje 
i sprzedaje auta żak osobowe jak cezaro ­
we Przez swą pracę zyskuje sobie co­
raz więcej symipatyi i zaufania.

JAKOB GROSS, Rynek gł. 8. Jedna 'z 
najpoważniejszych a najtańszych firm w 
kraju, posiada duże składy wyrobów ze 
szkła, kryształów i porcelany, sprzedająca 
istotnie po cenach fabrycznych, cieszy 
się poparciem wszystkich jak z powodu 
dobroci i elegaucyi towaru jakotoż z u- 
przejmości właściciela.

GAWOR, Tomasza 2. Pracownia bla­
charska. Wykonuje i  niezwykłą dokład­
nością i uczciwością wszystkie zamówie­
nia wchodzące w zakres blacharstwa. 
Właściciel p. Gawor znany w Krakowie 
obywatel krakowski, czas jakiś służył 
wojskowo n:e mogąc oddawać się swej 
pracy, którą traktuje jak mało który z 
naszych r^emielśników. Obecnie oprócz 
pracy w swej pracowni oddaje swe siły 
i pilnowaniu tamże robót blacharskich.

IRWING, Tow. Haadl. Grodzka 60.
Najtańszy skład rowerów maszyn do azy 
cia gum i rozmaitych przyrządów z tego 
działu. Firm a mając ogólne uznanie 
sprzedaje hurtownio i częściowo.

M. KANAREK, Szewska 9. Biuro tech­
niczne i fabryka maszyn. Od lat znana 
i godna zaufania firma w kraju dająca 
pracę wielu ludziom posiada warsztaty  
w dzielnicy XXH - plac jZgody 12, prze­
prowadza budowę młynów, tartaków  i 
cegielń dostarcza maszyny do wyrobu 
własnego i zagranicznego jak również u- 
skutecznia wszelkm naprawy. Firma po­
siada filie w Warszawie i Lwowie.

KMIECIAK i Śka. Szlak 51, Pracow ­
nia stolarska. Firm a posiada dwa war­
sztaty w Krakowie tj. przy ulicy Szlak 
51, j przy ulicy Długiej 40. Zasługuje 
ona na pełne poparcie publiczności, 
gdyż wyroby jej stolarskie są 'zawsze 
znakomicie odrohione a właściciele fir­
my przerodzone w poczucie artyzmu wy­
rabiają istotnie piękne rzeczy, które albo 
można dostać już gotowe lub też na za­
mówienie.

NUSSBAUM, Diejlcwska 4 5 . Hurtow- 
ny i detajliczny skład wyrobów gumo­
wych i cerat zyskuje sobie dużo sympa- 
tyi publiczności z powrodu jakości i do­
broci towarów, których dostarcza.

UCZCIWOŚĆ dotn handlowy przy uli­
cy Podwale 1. 3. Istotnie nazwa od powia­
da w zupełności postępowaniu firmy, 
gdyż wszelkie transakeye handlowe prze­
prowadza firma z zachodnią punktual­
nością i skrupulatnością.

K. OGORZAŁY, ul. Szczepańska. Je a  
na z najpoważniejszych firm posiadają­
ca na składzie olbrzymi wybór wszel­
kich artykułów spożywczych zawsze w 
najlepszych gatunkach.

SEW ER Y N , Reformacka 1. Przepro­
wadza wszelkie transakcje kupna i sprze­
daży majątków, gruntów i domów.

SCHNEIDER —  Fabryka czekolady, 
Wrzesińska 1(). Skład fabryczny przy 
ulicy Długiej 28. Fabryka przeniesiona 
od kilku miesięcy z Trzebini do K rako­
wa produkuje dobrą czekoladę pod na- 
zwą ,,Syrena“, zatrudniając większą ilość 
robotników.

ŚWIATŁOCIEŃ, ul. Franciszkańska 1.
Zakład fotograficzny znany szerokim ko­
lon? publiczności, prócz zdjęć fotografi­
cznych wykonujący z precyzją wszela­
kiego rodzaju klisze do ogłoszeń.

_A SZAPKOWSKI, Parowa farbiarnia 
i pralnia chemiczna przy ulicy Karme­
lickiej ogólnie i- zgodnie przez wszystkich 
ceniona firma.

INŻYNIER HOLLAENDER, Szpitalna 
7. B iiro  przemysłu drzewnego posiada­
jący na składzie forniery i dykty w wiel­
kim wyborze cieszy się poparciem w 
.-werach stolarskich i meblarskich.

KOMUNIKACJA Z F0LSK1 DO AMERYKI PGŁUDN
Towarzystwo żeglugi ,Oosulich“ ure­

gulowało już kompletnie swoją służbę z 
Tryestu do Ameryki południowej.

Je s t to najbliższe połączenie z Polski 
dioArgentyny, i Uraguay.

Podróż parowcem pocztowym tego 
Towarzystwa trw a około 24  dni , parow­
cem pospiesznym 18 dni. Przed wojną 
parowiec Towarzystwa -,Cosnlich“ Mar- 
fha Washington" odbył podróż Gibraltar- 
itio w 8 dniach. Był to rzeczywiście ne- 
koid, o którym dzisiaj mowy być nie 
może.

Gatunek węgla, tak się znacznie po- 
! gorszył, że najlepsze parowce nie mogą 

wyprodukować przedwojennej szybkości
Tryesteńskie Towarzystwo żeglugi ,,Co- 

sulich“ jest najlepszą linią pasażerską 1 
towarową dla komunikacyi do Ameryki, 
południowej i posiada 17 wielkich paros­
tatków. Pozatem Towarzystwa to  utrzy­
muje także komunikacyę do Ameryki 
północnej, a  na specyalną wzmiankę zas­
ługuje parowiec tegoż Towarzystwa „Pre- 
sidente Wilson11.

Towarzystwo „Cosulich“ posiada włas­
ne doki w Monfalcone, gdzie dla swojej 
linii parowce buduje. Mimo strajków i 
zaburzeń udało się Towarzystwu temu 
po wojnie światowej wybudować cztery  
duże okreta frachtowe.
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DROBhE OGŁOSZENIA
  „  i  na lewo od godz, 4-5 pop.

W O L N E  P O S A D Y  \ 5005

SARDZO biegły stenograf 
(fks) piszący biegle na 

maszynie natychm iast po­
trzebny. W arunjkj według 
nmowy. Zgłoszenia osobi­
ste Al. Krasińskiego l ,. 14, 
IV. piętro (Towarzystwo  
muczne) pomiędzy 9— 3 pop 

5015 . . .

DZIEWCZYNĘ młodą do­
chodzącą do duiecka po­

szukuje Karolińska Fędzi- 
chów 11, II , p.- 5012

STARSZY służący biuro­
wy z dobrymi polecenia­

mi i starszy chłopak je- 
ż żący na roworSh poGze- 
bni natychmiast na dobrych  
warunkach. Zgłoszenia oso 
biste Au Krasińskiego 1.14 
IV. piętro (Towarzystwo 
muzyczne) pomiędzy 9 ra- 
no a 3 popołudniu. 5016

| ' S P R Z E  p I T l
! MAGNET automobjlowy 
'»* Boscha 8-taktowy pra­
wie nowy okazyjnie do 
sprzedania. Bliższa wiado­
mość uL Czysta 8. p artjr

O K A Z Y JN IE  do kuoienia 
leksykon Meyera 18 ło­

mów i kilkutomowe ozdob­
ne ilustrowane wydania kla­
syków niemieckich oraz 
Szekspira w jeżyku niemiec­
kim, W szystkie tom y pię­
knie oprawionee ztocenzia- 
mi i dobrze utrzymane. 
Prócz tego nowe 4-tomowe 
7-bytkowne wydanie ..Tau- 
sekd und eine Nacht” na 
cezdrzewnym papierze z li- 
cznemi ilustracjami in 4-o 
i wiele innych książek i al­
bumów pó'skich i ńiemiec- 
kioh. Zapytania pisemne na­
leży skierować do Adinin. 
Gońca pod „Bibljoteka” .

LUNETA kieszonkowa mo­
siężna składana do sprze­

dania okazyjnie zo. 5,000 Mk 
Zgłoszenia pisemne pod 
„Luneta“ do Adm. Gońca.

60-09

O KAZYJNIE t.10 sprzedania 
nowy aparat fotograficz­

ny p‘aski kieszonkowy „Ko­
dak" Nr. 1. A. model KR. na 
12 zdjęć filmowych, format 
6 ip ó t 11. Aparat jest kryty

prawdziwą skorą, pos oda 
skórzany miech do nasta­
wiania na wszystkie odleg­
łości, objektyw ..Rapid Rec- 
tilinea" F :8  f y Bautsch & 
Locnb, i zatrzask z łożys­
kiem kuikowein. Obełrzeć 
można w sklepie Polsko-A­
merykańskiego domu han­
dlowego firmy Ludwik Aks- 
man ul. Szewska 10. tel. 32-S8.

4750

P IĘKN Y automat marki 
„Polyphon" z dzwonka­

mi i 14'nutami metalowemi 
przecudnie grający,okazyj­
nie do sprzedania. Bliższa 
w iadom oćć: Rynek 30. I.p . 
drzwi nr. 2. od godz 10-1.

5008

PPRZEDAM okazy jnie nad 
«J zwyczaj praktyczną ma­
szynkę do dodawania sy­
stem „Contostyłe" 9-,cyfro- 
wa. z futerałem. Dodaje au­
tomatycznie, szybkoispraw- 
riie. Obejrzeć można we 
firmie Ludwik Aksman, 
gen. zastępcy „L. C. Smith & 
Bros, Typewriter" ul. Szew­
ska L. 10. 4785

SPRZEDAM kolczyki złoto 
z rubinami. Informacji 

udzieli Administrują „Goń­
ca Krakowskiego* Duna 
jewskiego,, 7 . I .p . 4842

BRAUNING nowy z dwo' 
ma futerałami mały kań 

6,75 z 22 nabojami i Przy­
borami w oryginalnem o 
pakowaniu do sorzedania 
za 15.0C0 Mkr>. Zgłoszenia 
do Adm. Gońca pod „ide­
alna broń“, Sł 06

SPRZEDAM nową maszynę 
do pisania najlepszej m ar 

ki, najnowszy model, zwi- 
docznem pismem z powo­
du wyjazdu o kilkadziesiąt 
tysięcy Mkp taniej, jak w 
sklepie. Pisemne zgłoszenia 
do Adm. Gońca pod . Ma­
szyna* do pisania" najdalej 
do końca sierpnia. 5C07

MATRYMONIALNE

FA W A LER  miody, przy- 
«  stojny, uczciwy, chara­
kter nieskazitelny, który  
przez wojnę światową dot­
kliwie ucierpiał materialnie 
ożeni się z panną inteligen­
tną do lat 35 bez względn 
na urodę ale bogatą która- 
by mu pomogła w rozsze­
rzeniu przedsięwziętego in­
teresu Sprawę traktuję 
serjo, za dyskrecję ręczę. 
Łaskawe zgłoszenia niea- 
nonimowe do Administra­
cji Gońca Krakowskiego 
pod „ABC 3“.

4945

R O L N E I

ZA M IEN IĘ pokój z Ku­
chnią w 'dzielnicy ulicy 

Starowiślnej III . p. na ta­
kie samo w innej dzielnicy 
jednakże ty.lko na parterze 
lub I. piętrze, może być 
olicyna. Zgłuszenia do Ad­
ministracji Gońca pod .Z a ­
miana". 5020

0O fabrykacji bezkonku­
rencyjnego artykułu po­

szukuję spólaika z kapita­
łem 1-2 nńljo łów Mkp. In­
teres sol dny i rentowny. 
Zgłoszenia > isemne do Ad­
ministracji Gońca pod „Eu­
reka". 5000

KTO pomoże mi do wy­
szukania mieszkania skła 

daiącego się ż 2 pokci z 
kuchnią otrzyme wysokie 
wynagrodzenie. Wiadomość 
u Kram era Agn eszka 3. p.

4935

SKRADZIONE dokument? 
wojskowe na nazwisko 

Józef Klar, Czarna uniewa­
żnia się. 4958

U NIEWAŻNIA się papiery 
wojskowe n» nazwisko 

Kleinbergera Oskara. 4961

SKRADZIONO kartę zwol­
nienia wojskowego na

nazwisko W iktora Radzi­
szewskiego w Krakowie na 
dworcu kolejowym unie­
ważnia się. 4959

PR ZEM Y SŁO W IEC  pro- 
wadzący własny intere3 

poszukuje wspólnego .mie­
szkania z całym utrzym a­
niem. Zgłoszenia pisemne 
do Powszechnego Biura Re­
klamy .P rasa" dia „P. C.“ 

4956

'POSZCHUJE się u czciw ej 
*  dobrze g o tu jącej słu żą­
cej za  dobrem  w ynagro­
dzeniem . Z głoszenia oso­
biste do redaK cji „G ońca  
KraKowsKiego” , ul. Duna­
jew sk iego, w godzinach  
południow ych od 12-1. 4~6<

r  & u p n o i
KU R IĘ  dobrzepropserują- 

cy handel papieru lub 
galanteryjnych artykułów  
Retoryka 9. drugie drzwi 
na lewo od 12—4. 5010

j/U P IĘ  wełnę surową w 
A każdej ilości. Zgłoszenia 
Findisch Mazowiecka 52.

4883

POSZUKIWANA dokupie- 
nia maszyna lub prasa 

wytłaczania (sztancowania). 
Zgłoszania pisemne do Ad- 
min. Gońca Krakowskiego
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Nakładem Biura „Reklama** w Lublinie 
wyjdzie w najbliższym; czasie z druku

"

lnr
Pierwsza ogólno ooiska icsig^ka adresowa 

całe! Rzeczpospolitej.

będzie bezpłatnie rozesłany firmom handiowo-przemysłowym 
w całej Polsce. Ogłoszenia w „Informatorze" będą świetnym 

i skutecznym śrookiem reklamy.
W szystkie firmy proszone są o nadsy ar>ie adresów. Bliższe informacje 

oraz prospekty wysyła się na każde żądanie gratis i franco.

„Reklama” M in, KttzM 6. Skrzjnha Kit. 117.

Nadeszły ostatnie nowości paryskie!
Fulary, tricotine jedwabne, crepe de chine, crepe Georgotte1 ja- 

'Ś/k koteż suknie i szlafroki jedwabne, wełniane, etaminowe, oraz AR 
\p/ wykwintna bielizna. W ielki wybór! :: Ceny umiarkowane! V

S p e  c j a l n y  d z i a ł  d o d a t k ó w  m o d  n i a r s k i c h .  
Ostatnie nowości poleca;

B E N N O  B R E T T N E R .  K R A K Ó W  *
Ryaek główny 13 DOM T OWAROWY Rynek główny 13 

Ostatnie specjalne paryskie modele kapeluszy damskich. 
Sprzedaż: F. Lipachdt/.-Brettner, Kraków, Grodzka 8, 1 p. na lewo

474T

BIURO OGŁOSZEŃ
S . J U T A N A  N ie m ie c K ia  4 .
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P i ł y
R i  f f l s c h e i d o w s k i e  
do gat.ów i tartaków, 
taśmowe i tarczowe (do cyrkularkl)

Rozmaite siekierki, mło y d c  cechowania drzewa, 
pilniki do ostrzenia pił, pierwszorzędne szlifierki do 
pił, ttliwlarkl, smarown ce do wazeliny, obdnacze, 

świdry do gwintów I kute gwoździe.
Wszelkie narzędzia do przemysłu drzewnego

stale na składzie.
BIRO  & COMP., W ie d e ń  l . t

Ucbenbergaesse 6. 4742
Telefon 563 i 11525. Adres telegr. BiiosSge. ■

mmm

G im nazjum  k o ed u k . w  K ra śn ik u  posznk u ye

N A U C Z Y C IE L I
1) nauk przyrodniczych wraz z fiiyką i chemją,
2) historji i geografji, 3) gimnastyki i śpiewu.

Wynagrodzenie jest w gimnazjach i państwowy cii 
plus dziesięcioprocentowy dodatek. Zgłoszenia nad* 
sy ia ć : G im n azju m  p. k r a jn ik , L u b e lsk ie

4922

i a o K

47t8

PROSIMY NAS ODWIEDZIĆ 
PODCZAS JARMARKU WIE 
DENSRIEGO (Wiener messe).

Y

NGW£ I UZYWJ&NE

1
Maszyny do obrabiania drzewa 
Maszyny do obrabiania blachy 
Narzędzia do obrabiania żelaza 480 ;

I drzewa.
Wielki zasób towarów. W ysyłka szybka ze składu 

w Wiedniu.

„ P U A M A C T
Wiedeń II, Obere Aupartensirasse 56. Telefon 46147,

Poszukiwany

ZARZĄDCA TARTAKU
Zgłoszenia z podaniem  dotychczasow ej dzia­
łalności oraz honoraryum pod „Samodzielny"

do Adm inistracyi G ońca Krakowskiego.
4770

J L ,

BARDZO WAŻNE!
dla P .T . Aotom obiffstów  i A u fó g an g e

N iniejszem  zaw iad am iam , iż otw orzy­
łem  nowy dzia? w u ^ k n n iin cji  srom  a u l o -  
mofc io w r c h  i w szelkich wyrobów w tym ­
że rraKreste. W ykonanie sposobem  włoskim  
na specjalnie  skonstruow anych a p aratach .

C EN Y B EZ  K O N K Ó R EN C Y L
C elem  zapoznania T . T . Odb orc w z sysie- 

mem nieporównanie trwałego wykonania, zobo­
wiązuje się w pierwszych 2 .tygodniach przy jm o­
wać roboty w cenie 5Q prac. niższej.
W A C Ł A W  Z U B R Z Y C K I : :  K R A K Ó W  
P lac MatejKi I. 7 . ------- ----- T elef. Nr 345S.

W ydaw ca: W zastępstwie Spółki wydawniczej „G on iec K r a k o w s k i11, Spółki 7. ograniczoną poręką : M arjan  F o n t u a .  — Redaktor odpow iedziakw Tiudw ik G ro au ś
D ru karn ia  -P raw d y ®  w Krakowia

. , . ; ;i. . *» . ; i 1 1 i 1 . • 14

DARMO
prawie, bo po cenach niżej f konkuren­
cyjnych dostarcza hurtowo, | ze sttładu 
oraz przyjmuje obstalunKi uia zamówie­
nia według życzeń i wzorów Sz.Khjen- 
teii i gwarancją za towar i (wykonanie:

b u t y !
z cholewami juchtowe czarne i żółte.

K A K A S Ź E
typu wojskowego juchtowe czarne i żółte.

T lsJ D R O D Z F N IE ”
W  WARSZAWIJfc 4944 

ulica Twarda 20. — Teledon 169*44.

POSZUKIWANI: SAMODZIELNY
BUCHALTER-BILĄNSISTA

I STEflOGRAFISyTKA 4927
pisząca na maszynie. Zgłoszenia rz podaniem od­
pisów świadectw pod „PRZKMTSZ. DRZEWNY U "  
do Biura ogłeszoń „RUCH” KraKów* SzczepańiSa 9.

17854532


